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S T A B IL IS

Horoskopy konferencji w Moskwie
K onferencja w  M oskwie w yw ołuje nieskończoną 

ilość rozbieżnych prognoz i dom ysłów z najprzeróż­
niejszych stron. fTiektóre z tych  zapowiedzi są 
poprostu przejawem  w ojn y nerwów i m ają na celu 
wzbudzenie niepokoju i wprowadzenie rozgardiaszu 
w  obozie przeciw nika. Inne są próbnym i balonam i 
puszczonym i w  zam iarze w ybadania kierunku, w 
którym  w iatr w ieje po stronie przyjaciół, wrogów 
i lia uboczu stojących. Nie brak oczywiście i takich 
wiadomości, które ocenić w ypadnie jako  w yraz orga­
nicznego panikarstw a, zaw sze skorego do wietrzenia 
klęskow ych rozwiązań.

W  istocie rzeczy  konferencja m inistrów spraw 
zagranicznych państw koalicji przeciwniemieckiej 
jest w ynikiem  zrozum iałej potrzeby i raczej dziwić 
się należy, że tak  późno do niej dochodzi. W  miarę 
postępu działań wojennych narosło tak  wiele zagad­
nień w ym agających  omówienia i ustalenia, że dalsza 
zw łoka i odkładanie d ecyzji na czas po zakończeniu 
woj ny m ogłyby grozić w  przyszłości zarzewiem  nowych, 
głębokich konfliktów  w  łonie Sprzym ierzonych N a­
rodów. Zasada K ropiciela Dobrzyńskiego : »Kropić !« 
jest św ietnym  m otyw em  przewodnim  w  toku w ojny ; 
z chw ilą jednak, gd y  w yp adki wróżą zbliżanie się 
do punktu kulm inacyjnego a lada dzień może jego 
przekroczenie, czas zasiąść do stołu konferencyjnego 
i pam iętać, że »clara pacta claros faciunt amicos« 
(»jasne układy robią jasnych przyjaciół«), i o tym  
jeszcze, że strategia jest dalszym  ciągiem  polityki 
a polityka może b yć wstępem  do przyszłej strategii.

Poprostu p ak ty  angielsko-rosyjski a  następnie 
am erykańsko-rosyjski w yrosły  przew ażnie z natural­
nej zasady, że nieprzyjaciele naszych nieprzyjaciół są 
naszym i przyjaciółm i. T eraz zaś nadchodzi czas 
szczegółowego omówienia w zajem nych praw  i obow iąz­
ków, a nadto stosunku do dalszych partnerów wspól­
nej w alki.

Pewne koncepcje, gęsto rozsiewane w formie tez 
politycznych czy  też pogłosek w  ubiegłych miesiącach, 
należą ju ż  dziś do przeszłości. T u  należy pomysł 
podzielenia E uropy na dwie sfery w pływów, anglosaską 
zachodnią i rosyjską wschodnią, koncepcji propa­
gowanej przez pewne koła angielskie sp rzyjające

Sow ietom , które tyle  w zbudził defetystycznego nie­
pokój uwośrodkach małej w iary i aż uchodziły za  w ynik 
sprzysiężenia rzekom o wszechwładnej m asonerii z 
zachłannym  bolszewizmem. W  rzeczyw istości kon­
cepcja ta  m usiała upaść jako  izolacjonistyczna w  
stosunku do E uropy Środkowo-wschodniej i sprzeczna 
z . przewodnią zasadą polityki angielskiej głoszącą 
równowagę sił na kontynencie. P odział E uropy na 
strefy  b y łb y  oczyw istym  przygotowaniem  nowego kon­
fliktu , tym  razem  rozstrzygającego —  nowych zaś walk 
w  niedalekiej przyszłości A nglicy pragną uniknąć.

D ziś nie m a ju ż  m ow y o sferach w pływ ów  i 
dwóch hegem oniach —  m owa jest zaś w yłącznie o 
wspólnym  program ie obejm ującym  w szystkie zagad­
nienia. W ym ownym  dowodem takiego właśnie roz­
w iązania jest żądanie dopuszczenie Sowietów do m ię­
dzysojuszniczej kom isji śródziemnomorskiej i nowa 
aktyw ność sowiecka w  Algierze oraz Egipcie. B yło b y  
zaś naiwnością nielada sądzić, że A nglicy dopuszą 
R osję do współdecydowania w obszarach obcych 
dotąd wpływom  rosyjskim , rezygnując rów nocześnie, 
z  swoich dążeń program owych na terytoriach, które 
m ogą znaieźć się w  zasięgu działań wojennych arm ii 
sow ieckiej.

Sow iety rzucą na stół konferencyjny w yn iki swoich 
kam panii letniej i jesiennej i z naciskiem  będą żądały 
drugiego frontu, za  który  chcą uw ażać jedynie 
front zachodni po przeciwległej A nglii stronie kanału 
L a  Manche. W  zakresie politycznym  zażądają uznania 
zaboru wschodnich kresów Polski i Besarabii z B uko­
winą oraz wcielenia państw bałtyckich. W  tej dzie­
dzinie stanowisko R osji będzie w zewnętrznych swoich 
formach objaw iało się jako nieprzejednane i nie podle­
gające d yskusji —  tak  długo jednak, aż współob- 
radujący partnerzy dyskusji nie potrafią narzucić 
a rew izji poglądów wym óc. Prawdopodobieństwo prze­
m aw ia bowiem za  tym , że w ram ach działań wojennych 
N iem cy mogą przeprowadzić dobrowolnie lub pod 
przymusem dalszy odwrót i znaczne obszary Polski 
czy  cała Estonia albo i Ł otw a dostałyby się w tedy 
w ręce arm ii sowieckich, zanim  z innej strony nastą- 
p ićb y m ogła interwencja w ojsk anglosaskich. C zy 
wym ow a faktów  dokonanych w prow adziłaby roz­
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wiązanie ostateczne ? W  tym  kierunku idą bez w ątpie­
nia zam iary bolszewickie, ale tu  napotkają na opory, 
którym  da w yraz konferencja moskiewska.

Gdzie indziej bowiem  sytuacja jest wprost odwrotna. 
P o lityk a  Stalina w  stosunku do krajów  bałkańskich 
kontynuuje daw ną politykę R osji carskiej, która 
świadomie dążyła  do umocnienia w pływów rosyjs­
kich na półwyspie bałkańskim , a co za  tym  idzie we 
wschodniej części M orza Śródziemnego. T u  A nglicy 
są bliżsi celu i za  prawo współdecydowania dziś, 
a  w spółpracy w  przyszłości bolszew icy będą musieli 
zapłacić. Pom inąw szy ju ż  fa k t, że zgoła w ątpliw ą 
rzeczą w yd aje się przyjęćie planów sowieckich w  tej 
części E urop y w  całej ich osnowie.

R adio sowieckie i g azety  ju ż  dawniej atakow ały 
m onarchistyczną form ę rządów  w G recji i Jugosławii 
i osoby panujących tych  krajów . Jest rzeczą mało 
prawdopodobną, a b y  W ielka B rytan ia  i Stany Zjed­
noczone pozostaw iły króla Jerzego greckiego i Piotra 
jugosłowiańskiego ich własnemu losowi i pogodziły 
się z koncepcją jakiegoś bałkańskiego ukrytego lub 
jawnego bolszewizmu.

D alsze am bicje rosyjskie sięgają do Iranu i zatoki 
p< rskiej. Sow iety pragnęłyby z Iranu uczynić co- 
najmniej obszar równomiernych w pływ ów  rosyjskich 
i brytyjskich . D ostęp do zatok i perskiej w  tej w łaś­
nie w ojnie okazał się życiowo nieodzownym , bo w szak­
że tęd y  kierow ał się dowóz sprzętu wojennego 
z  A m eryki. Iran jest jedn ak także bram ą do Indii 
i w  tych  warunkach kondominium w  zakresie w p ły­
w ów politycznych R osja nie u zyska bez ustępstw  na 
innym  polu. T ym  bardziej, że w  grę wchodzi nafta 
perska, którą interesują się oprócz A nglii i Stany.

Statu t dardanelski na południu, spraw y finlandzkie 
na północy to dalsze przedm ioty konferencji. I tu  nie 
obejdzie się bez tarć i  targów . D la R osji szczególne 
znaczenie w yd aje się mieć zagadnienie federacji 
środkowo-europejskiej, którą bolszewicy uw ażają za 
groźn y »kordon san itarn y«. Nie jest rzeczą w ykluczo­
ną, że koncepcja federacyjna padnie ofiarą i kosztem 
ustępstw a na tym  polu uratow ane zostaną pewne 
obszary przed zaborczością sowiecką. Co nie przesz­
kodzi oczywiście dalszem u pogłębieniu gospodar-

S T A N IS Ł A W  V IN C E N Z

BRAMA D
Sąsiadowi z  drugiego brzegu D unaju Panu- 

A prilyi Lajosowi poświęcam.

W  dziejach węgierskich —  jeśli tak  nazw ać dzieje 
w ydarzeń na ziem i W ęgier —  wspomina się Dunaj 
naogół nie tak  często, raczej p rzy go d n ie : o ile
szczególne zdarzenia uw ydatniły jego znaczenie.

* W  geografii nazwę «>brama« stosuje się ty lk o  do 
do t. zw . »żelazncj bram y<< D unaju. Nam  chodziło o 
coś co raczej m ożnaby w przenośni określić ja k o  nazwę  
dziejową a. co odnosi się do średniego biegu D unaju.

czego, a  co za  tym  idzie, politycznego zżyw ania się 
krajów , którym  geopolityczne położenie narzuca 
szukanie nadrzędnej wspólnoty.

A ta k i sowieckie na Polskę i rząd polski uw ażać 
n ależy w  tym  zw iązku za  przejaw  w ojny nerwów 
i próbę w yw arcia presji. N ie ma chyba nikogo rozsąd­
nego w  R osji, a p o litycy  bolszewiccy w yk aza li sporo 
realizm u, kto poważnie liczy łb y  się z możliwością 
narzucenia Polsce W andy W asilewskiej jako  —  pre­
m iera ! T akże i kom itet »Wolnych Niemiec« jest dziś 
jeszcze przede w szystkim  sposobem dokuczania 
Anglosasom i obiektem  wym iennym  w  nadchodzą­
cych targach politycznych.

N ajdonioślejsza jest jedn ak d la Sowietów kw estia 
pom ocy gospodarczej ! K onferencja w  H ot Springs 
nakreśliła jedynie linie w ytyczne.. Z  teorii trzeba 
będzie przejść do p rak tyk i: Sow iety m uszą o trzy­
m ać wiele żywności, ab y  w yniszczony w ojną kraj 
m ógł przetrzym ać czas przejściow y i w  ja k  n ajszyb­
szym  tem pie zechcą przystąpić do odbudowy. G i­
gantyczne zadanie odbudowania i odrazu przebudo­
wania na nowoczesnych podstawach olbrzym ich 
obszarów R o sji i U krainy m usiałoby trw ać długie 
dziesiątki la t  bez pom ocy am erykańskiej finansowej 
i m aszynow ej. T u  klucz sytuacj i leży  w  rękach Stanów 
i m ożna liczyć się z  należytym  w ygraniem  tego atutu, 
niezależnie od uznania, jak ie  A m erykanie żyw ią  d la 
dzielności sowieckiego żołnierza.

Pozostaje spraw a drugiego frontu, h e z  której omó­
wienia na konferencji w Moskwie nie obejdzie się. 
W ydaje  się rzeczą pewną, że A n glicy  a  w  szczegól­
ności Am erykanie, godząc się na sam ą zasadę, nie 
dadzą się nakłonić do "przedwczesnego uderzenia i 
stosownie do przewodnich lin ii swojej strategii, 
uderzą w  chwili, g d y  elem enty rachunku strategicznego 
w ykażą  m axim um  prawdopodobieństwa sukcesu.

K onferencja m oskiewska będzie niew ątpliw ie ty lk o  
wstępem. W łaściwe i wszechstronne omówienie w raz 
z powzięciem obow iązujących d ecyzji nastąpić musi 
w  bezpośredniej w ym ianie zdań m ężów stanu dźw i­
gających  na barkach swoich głów ny ciężar prow adze­
nia w ojny Sprzym ierzonych N arod ó w : Roosevelta, 
Churchilla i Stalina.

O WEG I ER
O to czytam y —  i  to zapewne najcharakterystycz­
niej sze z tych  wspomnień, że w  czasie w ojen k rzy­
żow ych dolina D un aju  stała  się głównym  szlakiem  
d la zastępów  krzyżow ców . W  ślad zatym  kraj 
»włączył się w  orbitę handlu światowego« i wielu 
cudzoziem ców osiadło na ziem i w ęgierskiej. Nieco 
później uderza nas fak t, iż  Mongołowie w ykorzystali 
pokrycie D u n aju  lodem dla przebycia rzeki i  spus­
toszenia zachodnich ziem  węgierskich. Znaczenie 
D un aju  w  pierwszych ciężkich zm aganiach z T urkam i 
kulm inuje w  odsieczy dla Beogradu przez H unyadego.
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W  każdym  razie odczuwano w  tej epoce w ciąż, że 
obrona D u n aju  to obrona W ęgier. N ieraz zapewne 
i D unaj sam z siebie tw orzył sytuacje, naprzykład w pa­
m iętnym  w ylew ie rzeki w  roku 1838. Bezw ątpienia 
przyczyn ił się on do przyspieszenia regulacji D unaju, 
co było  połączone ze znaną in icjatyw ą hrabiego 
Szechen y’ego.

B y ło b y  ciekawe w yszukać więcej podobnych p rzyk­
ładów, a m ógłby to uczynić tylko  historyk. W szyst­
kie te zdarzenia mimo, że jednorazowe i wynikłe 
nieraz z jednorazow ych sy tu acji są w yrazem  fak tu  
stałego, permanentnego jakim  jest D unaj dla życia  
kraju . Są w skazów ką, że on jest codziennym  tłem  dla 
dziejów  ciągłych, a hie tylko  dla tych  rzekom ych 
słupów m ilow ych, czynów  i w ydarzeń szczególnie 
pam iętnych, cz y  ocalonych od zapom nienia. Że 
stale łączy  albo dzieli ludzi, że stw arza im udogod­
nienia lud utrudnienia, że zagraża i  niszczy, w yzyw a 
do w ysiłku  i opanowania.

D unaj jest tu  ciągłą obecnością. Około tego krążą 
niniejsze notatki.

O pisujem y nie więcej ni? wrażenia i refleksje. 
T akże tu  i  ówdzie nasuw ające się pytania. B ylibyśm y 
szczęśliwi gdybyśm y w yw ołali jakąś odpowiedź jako 
dowód, że trafnie pytam y. Bo w  takim  razie p y ­
tania i odpowiedzi b y ły b y  w  m alutkiej cząstce odblas­
kiem tego co niezapom nianie w yrażone jest w  »Pro- 
tagorasie« —  P la to n a : »Pytasz pięknie, a  ja  rad
jestem , że m ogę odpowiadać tym , którzy  pięknie, 
pyta j ą«.

S tary  m it o Proteuszu szczególnie dobrze sym ­
bolizuje wielopostaciowość w ody i  św iata wodnego. 
N ie m ówim y tu  oczyw iście o chem icznych asocjacjach 
w ody, ani o tym  jakie ma np. znaczenie d la  budow y 
organizm u. Poprostu większa ilość w ody w  zewnętrz­
nej przyrodzie, taka czy  inna łączność je j z  konfi­
guracją  terenu sam a stw arza ju ż  najróżniejsze posta­
cie o różnym  w yrazie i m ające różny w pływ  ńa życie 
ludzi. Od strum yka górskiego poprzez form acje 
w ielkich rzek, jezior czy  mórz jakże różnorodna 
skala ! W  żyw iole tym , w  świecie wód odczuwam y 
ja k b y  coś z przeciwnego nam bieguna bytow ania, 
coś co nas ludzi w abi i  pociąga, ale też odpycha a 
nawet przeraża. W  stosunku do w ody człowiek pozos­
taje  na powierzchni, zresztą ja k  we w szystkim  na 
ziemi. T o  co najbardziej nam  znane, lustrzana gład­
kość toni, odzwierciadlenie nieba, chm ur, przez­
roczystość i  barw y w ody, to zjaw iska powierzchni. 
»Głębie« w  których w idzim y odbicia, to głębie zwier­
ciadła wodnego nie głębia wody, głębia rzeczyw ista 
obca d la nas, nawet straszna. I dlatego cóż bardziej 
może b yć ujm ującego i  intym nego ja k  strumień górski 
albo cienisty potok jaru  leśnego ! Bo są na pog­
raniczu obu żywiołów lądu i w ody, są ja k b y  igraszką 
dla upiększenia powierzchni ziemi. A lbo jeziorko 
górskie o głębi raczej barw am i i tonam i barw , po 
m alarsku, zaznaczonej niż faktycznej, —  sym bol 
głębi wyniesionej na szczyty , ja k b y  głębokość ta ­
jemniczego oka gór. Z  trudem  więc tylko  możem y 
w yobrazić sobie ogromne mroczne wnętrza rzeczy­

wistej głębiny, g łębin y w ielkiej rzeki, jakieś nieli- 
tościwie i  wiecznie zimne, ruchomo płynne tum y, 
łożyska niewyczerpanej wilgoci, dziedziny stworzeń 
zim no-krw istych. N ie m ożem y sobie w yobrazić cię­
żaru m asy wód, k tóryb y  nieustannie uciskał plecy 
nurka, gd yb y  m ógł pozostać na stałe lub nieco dłużej 
w  głębinach, g d yb y  wędrował głęboko ukrytem  dnem : 
jak b y  na jakiejś innej planecie, Słońce daleko, oddzie­
lone warstwą żyw iołu, k tóry  zaledwie przecedza 
nieco św iatła, cisza i głusza, usta i głos zapieczę­
towane na zawsze. Mimowoli łączym y z  głębiną 
m yśl o natychm iastowej śm ierci. T o  też gdy nawet 
w  poezji przenosimy się na dno wód, ja k  w  starorus- 
kiej bylinie »Sadko kupiec« albo w  W yspiańskiego 
»Legendzie«, —  natychm iast przeinaczam y i prze­
łam ujem y ten kardynalny wizerunek głębi —  m il­
czenie. Napełniam y głębiny mową lub śpiewem. A  ra­
czej zbliża nas do prawdziwego charakteru żyw iołu 
wodnego tak i poeta ja k  Jean Giano. W  »Le Chant 
du Monde« opisuje on pływ aka i wędrowca wodnego 
—  »człowieka rzeki«. Ten głębię i jej prądy nawet 
w ciemności w yczuw a brzuchem, udam i i piersią, 
usiłuje się upodobnić w  tym  do ryb  i  innych dzieci 
św iata wodnego. W ięc chociaż głębia —  rzec m ożna —  
potrzebna dla nas ludzi, zbawienna nawet, jednak 
trzym am y się od niej zdaleka, pozostajem y na 
powierzchni. N ie m yślim y zresztą przecież ani o 
wnętrzu gleb y na której pracujem y, ani o w nętrzu 
naszego ciała, ani cia ł innych ludzi, nie pam iętam y
0 głębiach podświadom ości. N a m ałych łódkach 
prześlizgujem y s ię ' po powierzchni nad głębinami. 
Jednak kto  b y ł raz na m ałej łodzi, na rzece w zbu­
rzonej wichrem, aloo kto przebył burzę m orską lub 
w idział falę oceanu wie, że mimo w szystko przeży­
w am y głębię pośrednio. Jej głos dochodzi do nas 
jako groźba i  to nam  w ystarcza. Doświadczenia 
nurków i łodzi podwodnych jak  dotychczas czy  to 
nie sta ły  się czemś w  rodzaju  habitus, czy  nie docze­
k a ły  się w yrazu w  literaturze. W ystarczy jednak 
popatrzeć ja k  zmienione, b a  zniekształcone, są tw arze 
pływ aków  po nurkowaniu, b y  przekonać się czym  jest 
głębia dla człowieka nie wspomożonego ndpowied- 
nim y m aszynam i.

O rzece m yślim y albo praktycznie, czym  jest dla 
naszych korzyści i w ygód, lub co w  niej jest wrogiego
1 groźnego, bądź też teoretycznie jak ie  jej znaczenie 
dla form owania się powierzchni ziem i i krajobrazu.

G d y m yślę o tym  czym  jest rzeka i uprzytam niam  
sobie ja k  trudna jest charakterystyka tego zjaw iska, 
przypom inam  sobie doświadczenia pewnego dobrze 
znanego m i chłopaka, który  m ając lat dziewięć baw ił 
się pomysłowo. R az zabaw ił się w P ana B oga, a 
siostrzyczce i kuzynce w yzn aczył rolę aniołków. 
Chciał stw orzyć rzekę, potym  nieco skromniej ju ż 
potok. W yrył wcale pracowicie dość głęboki rowek 
na stoku pagórka i przygotow ał sporo w ody. N akazał 
tedy swoim aniołom lać wodę do row ka. N iestety i 
w ody zabrakło i aniołowie zbuntow ali się a  nawet 
przy powtórzeniu doświadczenia dołek zam ulił się, 
woda w siąkała. W rażenia potoku nie było.
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N a pozór rzeka nie m a cech wykończonej planowej 
pracy i m oże w ydać się im prowizacją. Jednak gd y­
byśm y powiedzieli, że rzeka cz y  potok, to nic więcej 
ja k  tylko  poprostu rów  dla spuszczania w ody z całej 
okolicy, patrzylibyśm y na sprawę tę oczam i owego 
chłopca. W  rzeczyw istości rzeka jest dziełem, któ­
rem u na m ałą skalę ty lk o  i w  drobnych odcinkach 
m ogą dorównać najtęższe dzieła celowe. Jest też 
nieustannym  pracownikiem jakiem u nie m a równego. 
Jak  w  dziele sztuki celowość i  »technika« rzeki osło­
nięta jest odniechceniem i  ja k  gd yb y  im prowizacją. 
R zeki, strumienie potoki, to  w  każdym  razie stare 
dzieje, nieraz bardzo stare doświadczenia naszej 
ziem i. T o  stosunek, w  pewnych granicach ustalony, 
m iędzy źródłam i, prądam i powietrznym i, chmurami, 
jpadam i, nasłonecznieniem, parowaniem  i zawartością 
g leb y. D ość powiedzieć, że b yw a ją  rzeki znacznie 
starsze od w ysokich gór, które w zniosły się ponad ich 
łożysko. (Przykładem  i dowodem klasycznym  znany 
nam  ze szkoły słynn y »przełom« D unajca.) R zeki 
to w yraz stru k tu ry  i niemal celowej konieczności 
całego kraju . T o  stary  akord zgody, głębokie prawie­
kowe zgranie się w ielu  czynników .

G d ybyśm y m ogli sobie w yobrazić, że jaicaś nadludzka 
przeszkoda czy  praca zdołała zatam ow ać D unaj na 
zachodniej granicy W ęgier —  jak ież zm iany na 
całym  kontynencie E u ropy środkowej, jak ie  zm iany 
w  jej całej przyrodzie m usiałoby to w yw ołać. T oczy  
się on zatym  przez kotlinę węgierską, nie tylko  jako  
w yn ik  rów nowagi całej przyrod y ale także jako  jej 
w arunek.

G d y  oglądam  D unaj przypom inam  sobie, że w  
starszym  m alarstw ie krajobrazow em  Chin istniała 
szkoła, której m istrzow ie i uczniowie całe życie 
poświęcali studiowaniu i  m alowaniu w ielkich rzek 
swej ziem i w  całym  biegu od źródła aż do ujścia. 
B y ły  to  równocześnie krajobrazy i praw ie jakieś żywe, 
m alarskie m apy, coś pośredniego m iędzy m apą a 
obrazem . T a k  nieschemat-yczne, tak  przem awiające 
do oczu i serca ja k  obrazy, a  tak  dokładne i wyro- 
zum owane ja k  plastyczne m apy. I m imowoli w yryw a 
się westchnienie b y  jakaś szkoła m alarska na W ę­
grzech w  podobny sposób poświęciła się Dunajowi, 
b y  usiłowała stw orzyć dlań takie pom niki. Pow ia­
dam  : poświęcić się, g d y ż tylko  zupełne zatopienie 
się w  krajobrazie m oże dać jego prawdę i ja k  gd yb y  
żyw ot isto ty  żyw e j. A  nie krajoznaw cze amatorstwo, 
choćby utalentowane form alnie, ani patriotyzm  taki, 
k tó ry  w yobraża sobie, że sztuka służąc m u może 
m u pomóc.

N ie m oja to rzecz mówić o zadaniach m alarstwa. 
Zaznaczę jeszcze ty lko , że w  proporcji takiej nie 
chodzi m i wcale o m alarstwo realistyczne ani tym  
mniej naturalistyczne, czy  ja k  się to mówi fotogra­
ficzne. D unaj jest istnością w idzialną — ■ i nie­
w idzialną. N ależy to do najw iększych zadań m alar­
stw a w  w ielkim  sty lu  odkryw ać i odsłaniać istności 
i ich tajem nice. N ie jako zewnętrzne »prze lmioty« 
lecz ta k  ja k b y  sam e owe istności p isały  i m alow ały 
d la  oczu, dla optycznej w yobraźni i optycznej św ia­

domości człowieka. I przecież połowę conajmniej 
p racy m alarskiej d a je 1 ju ż  D unaj sa m : barw y,
kontury, perspektywę, kom pozycję naw et w yraz. 
Resztę, to niew idzialne »pismo światowe« m a w y ­
dobyć m alarz ze swego obcowania z rzeką, zapam ię­
ta ły  w  oglądaniu i zgadyw aniu a  karn y w  środkach 
swego m alarskiego w yrazu. W tedy jest prawdziwym  
odkryw cą i przez to  w ychow aw cą siebie i ludzi. 
W prow adza ich w  kosmos jako  w  »Orbis pictus«. 
B y ła b y  tu  pewna analogia m iędzy dwiem a całkiem  
odrębnym i dziedzinam i, m iędzy pracą m alarza, który 
m alując spełnia intencje D unaju, a  pracą technika, 
k tóry  przez regulację rzeki utrw ala i zapew nia m u 
brzegi utorowane i  zam ierzone przez w ieki. Jasne 
jest w  dalszym  ciągu, że w szelka konwencja i szablon, 
szczególnie najbardziej podstępny i w yjaław iający  
jakim  jest sentym entalna trad ycja , a nawet szablon 
filozoficzny, przypuszczenie jak o b y  istniały  nie­
zależne od siebie »rzeczy« i »przedmioty«, m usi być. 
odrzucony przez m alarza —  odkrywcę. Niech tajem ­
nica odsłania się w zapam iętaniu się światłem , przez 
przejrzystość powietrza i wód, przez b arw y i przez 
cienie ja k b y  m alow ały siebie same. Przez w yraz : 
przez rytm ikę opadania duszy i przez rytm  sm utku, 
przez wzniesienie się nadziei i porywu, przez trwanie, 
czekanie, przez trwogę, groźbę i pełne m ęki, niezde­
cydowanie i przez opętanie. (To w szystko m ają w 
sobie drzewa Ruisdaelów.) W  dalszym  ciągu przez 
kom pozycję, to jest społeczność elementów, ich 
w alkę ich zgodę i p rzyjaźń. W tedy to rzeka i człowiek 
św iatłem  w yzw olą się z graw itacji, z  ciała. W tedy 
to rzeka stanie się czym ś więcej niż rzeka, niż orealis- 
tyczny«, codzienny i p rak tyczn y  jej aspekt. Poza 
nią ukazuje się daleko oblicze P rzyjaciela, m istrza 
źródeł i gospodarza przestrzeni wodnych, które czeka. 
B łysk  jego św iętych oczu, niesłychany głos, —  a to 
w szystko osiąga się przez pokorę istności, przez ciszę 
duszy gotow ą do przyjęcia  jej znaków , przez wierność 
tak ą  i  tak ą  dom yślność, której sługą i narzędziem 
jest fan tazja  twórcza.

T akie »zatopienie się« w  krajobrazie dunajow ym  
odsłoniłoby może w ostatecznym  a mimowolnym  
w yniku  niejeden ta jn ik  z dziejów  W ęgier. D ziejów  
całości a  nie ty lk o  w ypadków  i szczegółów. I m oże z 
takich prac m alarskich bardziej zrozum iały sta łb y  
się D unaj n ietylko jako  czyn nik form ujący ziem ię, 
ale także jako  skrót dziejów .

O mej ojczystej ziem i napisałem  kiedyś —  p rzy­
w odząc słowa m yślącego ćzłowieka, —  że Czeremosz 
to n ajstarszy jej gazda i/p iastun. Cóż powiedzieć 
o D u n aju ? W ydaw ałoby się prawie, że ta k a  diiża 
rzeka zw łaszcza g d y  brzegi jej umocnione, obw aro­
wane tam am i, gd y  jest opasana m ostam i, opanowana 
żeglugą, przebyw ana codziennie tysiącem  łodzi, że ta  
rzeka jest sługą ludzkiego gospodarstwa. W  rzeczy­
w istości Dunaj to dopiero potężny gazda swej ziemi. 
P o tężn y  i daw ny.

Jeśli szukam y przetw órczej, form ującej teren p racy 
D unaju, szczególnie rzuci się ona w  oczy środkowym  
biegu D unaju, który  nie troszcząc się o n azw y utarte,
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nazw aliśm y bram ą. Tam , gdzie na przestrzeni od 
Esztergom u poza Budę rzeźbi góry, rozszerza kotliny, 
zm ienia nagle kierunek biegu, zw racając się tędy 
i owędy. W szystkie te  tak  różnorodne szczegóły 
doliny wyżłobionej i wym odelowanej przez D unaj, 
w  której dał ty le  o k azji dla roślinności, dla wszela­
kiego życia, dla upraw y i pracy ludzkiej, m ają w  sobie 
częstokroć coś słodkiego, coś uszczęśliwiającego. 
M iniatury różnych krajobrazów  połączone ze sobą, 
przelew ające się jedna w  drugą. Czasem naw et coś 
z  beztroskiego południa, często jakoś nieoczekiwania 
synteza, szczęśliwa zgoda i przyjazne sąsiedztwo 
przeróżnych stref.

Zapewne u  podstaw y tej harm onii leżą ram y i 
fo rm y wypracow ane p rzez,rzek ę. W iele krzyw izn, 
wiele zakrętów , mnóstwo zagięć. A  w szystko rzeźbione 
cierpliwie, w szystko łagodne, falistopłynne, niemal 
wypieszczone.

Przede w szystkim  nieoczekiwane zm iany kierunku 
rzeki, łuki potężne na złagodzone szerokim i jak b y  
niedbale, od niechcenia rzuconym i zalewam i. To 
znak, że m a czas, że nie spieszy się rzeka, że bogata 
w  wodę. I tak  też powoli, rzekłbyś zgodliwie, roz­
w idla się D unaj. Jedno ram ię seledynowe, drugie 
ciemno granatow e. O ddalają się od siebie, to znów 
się zb liżają . W  drobnych intym nych szczegółach 
rytm u  każde ram ię m a swą autonomię, a w rytm ie 
głów nym  zgodne są ja k  para tancerzy rodzielonych 
chwilowo, tańczących osobno. Zw iązane tam  samym 
rytm em  równolegle i równocześnie w ykonują te same 
zw roty i zakręty. O ba ram iona ciągną ze sobą całą 
sieć s t r u g : m lecznych, błękitnych, zielonych i.
burych. T u  i tam  oddzielają się w ąziutkie odnogi 
ja k  samodzielne rzeczki, w iją  się w ężykow ato wśród 
alei drzew ja k b y  um yślnie nad brzegam i zasadzonych. 
Daleko biegną w ężykow ate linie brzegów podkreślone 
szeregam i drzew, opasane b iałym i ław icam i, nie 
kończąęe się pianissima zagięć, ślady harmonijnej 
g ry  wód.

W  tych  lukach, w  tych ram ach i wokół nich mnóst­
wo dekoracji i szczegółów. B iałe ław ice ufnie w y-, 
dęły  w fale m ałe brzuszki i pępki, jak  dzieci fali 
D unaj owej. Jak  pawie oczka po różnych zakątach 
rzeki drzem ią sobie ustronne zatoczki i ciche p rzy­
stanie. Czubate, zalesione w ysepki, wilgotne kępy 
z soczystą zielenią. Ogromne piaszczyste w yspy 
przez Dunaj przed w iekam i zbudowane, a wciąż 
podsypyw ane. D ziś urodzajne, zam ieszkałe, na zie­
lonych paszach pełno tam  bydła na wiosnę, latem  
w yspa złoci się zbożam i. N ad sam ym i brzegam i laski 
trzcin przechodzą w łan y  kukurydzy. N a wiosnę 
kukuryd za zielona, a trzciny żółtaw e ja k  zboże. 
Jesienią żółknieje kukurydza, a czub y trzcin ró­
żowieją. Tam  też obszary m iniaturow ej dzikiej 
puszty, latem  spalone przez słońce, zdeptane przez 
bydło, graniczą z ciemną zielenią starannie upraw­
nych winnic. Spójrzm y nieco dalej i w  inną stronę : 
łagodne pasem ka gór, zaciszne stoki z  winnicami i 
sadam i. N a wiosnę zupełnie białe od kwiecia. Nieco 
niżej, nad sam ym  brzegiem ciche, białe dom ki wieś­

niaków odbijają się szeregam i w  wodzie. Albo źwier- 
ciadlane, okienne, tafle pałaców, gładkie jak  toń 
D unaju płom ienieją w  słońcu. Kolorow e wille toną, 
w  zieleni, nieraz wznoszą się na tarasach usypanych 
z nakładem  wiekiej pracy, podobnie ja k  we W ło­
szech, na m iejscach starannie w yszukanych, szcze­
gólnie ciepłych. Miejsca te odrazu przenoszą nas 
w  dalekie południe. Z e w szystkich osiedli, z  zam iesz­
kałych wysp, z zatok, ze stoków o pewnych godzinach 
grają  i śpiewają dzwony. Odpowiadają jedne drugim  
kaplice, kościoły i tum y.

D ostrzegam y też różne postacie p racy i eksploa­
tacji rzeki. Strom e różowe kam ieniołom y nadbrzeżne 
z kolejkam i dowozowym i, liczne barki, unoszące 
kamień. Ciemne stateczki drzewem w ysoko nała- 
dowane^bez motoru powolutku sunące w  dół po rzece. 
P iram idy piachu przygotow ane do wywiezienia. 
Niezliczone fu ry  zw ożące piasek. M łyny na łodziach, 
zakotw iczonych dość daleko od brzegu, czasem w 
środku rzeki, zaopatrzone w  ogromne koła m łyńskie 
w ykorzystujące tęgi prąd dla zm ielenia zboża. Brzegi 
rybackie : rybackie lepianki z  m aleńkim i dym nym i 
okienkam i, zakotw iczone czarne łodzie rybaków  i 
sieci suszące się wśród wierzb.

T a k  to przeróżne życie oblepiło D unaj ja k  pszczoły 
swe plastry. A le g d y  ogarnąć okiem całość kotliny 
jak  daleko w zrok sięga, zw łaszcza na potężnych 
lukach rzeki pod Esztergom em , Visegradem  albo 
pod Vacem , przypom ina ona ową olbrzym ią perspek­
tyw ę i dal obrazów Petera Breughela, które w yrażają 
jak iejś nadludzkie rozszerzenie duszy. I cechą główną 
ram tej kotliny  je s t , . rzekłbym , bohaterskość bez • 
bohaterów. T ylk o  wczesną wiosną, gd y  Dunaj zacz­
nie w ypluw ać i ciskać ku  północnemu brzegow i zw ały 
lodu i góry, k ry  rozw alając i niszcząc brzeg, widać 
kto tu  jest a raczej kto b y ł bohaterem  tego rozsze­
rzenia. Pow iedział ktoś, że trzeba dużo cierpieć, aby 
stać się pięknym . C zyż to naprawdę tak  ? W idziałem  
w  naszych górach niesamowite, apokaliptyczne po­
wodzie. Jakieś zagony heroicznego wieku rzeki. Po 
nich w yglądało w szystko odrażająco : brzegi jak b y  
obłupione ze skóry i zasypane wnętrznościam i ziemi. 
Jak  długo cierpi żyw a istota —  a taka dolina rzeki ■ 
m a w  sobie coś żywego —  jest brzydka. Chyba, że 
zdoła zapom nieć, ale tak  jak  to objaw ił nam D ante 
przez sym bol Eunoe. Eunoe to bliźniacze ram ię 
strumienia L ety . D ziała ją  zawsze razem  i tylko  
razem. A  oznacza to w  »czyśccu«, że pam ięć w y ­
zwolonej z cierpień isto ty  zachowuje tylko  to n aj­
lepsze. Zdaje mi się, że nasze czasy powinny b y  
sobie przysw oić ten mało znany sym bol. ‘B o  samo 
zapomnienie m ogłoby stać w in ą : »zapomnieć —
z a w in ić !« —  powiada W yspiański w  »Kazim ierzu 
Wielkim«. Czegoś podobnego m ożna dopatrzeć się w 
form ach Dunaju, ze swych w alk zachow ał on piękną 
ramę dla krajobrazu.

L ecz rzeka choć tak  ustalona przez wieki, a  d o . 
pewnej doskonałej form y uzupełniona przez ludzką 
pracę, m a jeszcze świadków i cierpiących wspólników 
swej walki, sweąo heroizmu. N aokoło D unaju nję-
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wiele widziałem  praw dziwie niezależnej od ludzi 
przyrody. W  górach naddunajskich, szczególnie na 
praw ym  brzegu D un aju  w tak  zw anych górach Pilis, 
są w praw dzie spore obszary lasów, z których n aj­
większe należą do K orony W ęgierskiej. W szystkie te, 
niejednokrotnie miłe zespoły leśne, w raz z tow arzy­
szącym i im asocjacjam i roślinnym i, to raczej parki, 
w  m iarę zaniedbane, a czasem  uczesane, oswo­
jone. Po w yrębach nie zdołałyby znów stać się 
gospodarzam i terenu, gd yb y  nie ludzka ochrona. Już 
sam a posucha, ta k  często panująca latem , jest czyn ­
nikiem  h a m u jącym ; zapewne w strzym uje odro­
dzenie bujności lasów i ich zespołów. W ięc właściwie 
jedyne prastare pom niki p rzyrody w idzi się chyba 
ty lk o  w zdłuż brzegu D unaju. T o  drzewa nadbrzeżne, 
zaw dzięczające sobie sam ym  i rzece b y t  i moc. Lecz 
w  wielu m iejscach te karm ione w ilgocią nadbrzeżną 
olbrzym y stanow ią obraz m ęczarni żyw ych  istot w 
walce o b y t. Jeszcze więcej niż »naturę« w idzim y w 
nich czasem »morturę«, obraz nieustannego um ie­

rania i niszczenia. Nieustannie zagrożone przez fale, 
przez w ylew y, co roku praw ie szturm owane i  nisz­
czone przez naw ały lodowej kry. Ich  liczne korzenie 
opłukane przez wodę, nagie ja k  potworne m ątw y lub 
lian y, w p ija ją  się w  brzeg kurczowo. D rzew a odarte 
z kory, powykręcane albo powalone na ziemię. N ieraz 
rozkraczone i po upadku oparte ja k b y  na czworakach 
na konarach, puszczają z nich nowe korzenie. T ak  
trw ają starowieczne p o m n ik i: w ierzby, topole, osiki 
i olsze. One to —  oprócz skał —  w e w spółżyciu z 
rzeką utrzym ują jej ram y. Stanowią zapewne n a j­
starsze obwarowania brzegów  rzeki. Starsze od pod- 
m urowań ludzkich, od wszelakich bastionów i molów 
jak ie  się w iduje w  m iasteczkach i m iastach. I może 
nawet wiele pokoleń drzew trzym ało tak  rzekę przez 
w ieki w  ram ach. Ludzie zrozum ieli rolę tych  drzew, 
użyli ich pom ocy. W  obwarowania rzeki, w  m ury i 
tam y włączono je , jako  główne fila ry  bastionów. 
Otoczono je  murem albo betonem, a b y  trzym ały  
ludzkie dzieło, chroniące brzegi. c. d. n.

JAN  R E Y C H M A N

ZE WSPÓŁCZESNYCH ŚWIADECTW 
0 BITWIE POD PARKANAMI

Dziewiątego października upłynęło 260 lat od 
słynnej b itw y pod Parkanam i. 9 października 1683 
r. król Jan Sobieski na czele w ojsk sprzym ierzonych 
rozgrom ił pod Parkanam i arm ię turecką, dopełnia­
jąc tym  zw ycięstwo spod W iednia. W  cieniu w iktorii 
wiedeńskiej zaciera się wspomnienie o Parkanach, 
aczkolwiek bez P arkan bynajm niej nie osiągnięte 
b y łyb y  w szystkie owoce z W iednia. R ozgryw ająca 
się na terenie węgierskim, w  okolicach wielu nam 
znanych, bitw a parkańska zasługuje dziś z  okazji 
jej 260-letriiej rocznicy na poświęcenie jej wzm ianki.

Zwycięstwo pod W iedniem poraziło arm ię turecką 
zagrażającą stolicy cesarskiej, pozostały wszakże 
silne załogi tureckie na W ęgrzech w  £rsekujvarze, 
Esztergomie, Budzie. Sobieski orientował się, że, 
arm ie te  jeszcze m ogą b yć groźne, że bez ich poko­
nania niebezpieczeństwo tureckie nie będzie usunięte. 
Z  pod W iednia zw rócił się więc na W ęgry i 26 w rze­
śnia 1683 przeprawiwszy się przez Dunaj na Csalló- 
kóz podążał lewym  brzegiem D unaju w  stronę Eszter- 
gom u. Po drodze nie spotkali w ojsk tu re ck ic h ; 
coprawda wodzowie cesarscy nam awiali Sobieskiego, 
a b y  udać się pod trzym any przez Turków  Rrsek- 
u jvar, ale król pozostał p rzy  swoim planie.

Dopiero przy  sam ych Parkanach przednie oddziały 
polskie zetknęły się z podjazdam i tureckim i. R o z­
poznanie dało w yniki niespodziewane, okazało się, 
że stoi tam  w iększa siła niż przypuszczano. W ojska 
polskie do w alki nie b y ły  przygotowane. »Nas nic 
było  w szystkich pięciu tysięcy/' —  pisał król —  >>bo

jednych pozabijano, drudzy pom arli trzeci chorzy 
a  największa część w  taborze przy wołach krowach 
owcach i zdobyczach.« Nam awiano króla, a b y  się 
z  tej im prezy w ycofał. K ról postanowił jednak przy­
jąć w alkę. oTymczasem uderzył nieprzyjaciel ńa 
pana wojewodę ruskiego« —  pisał król —  Odparło 
go jego skrzydło. D rugi raz znowu spróbował —  
toż uczyniło. Trzeci raz jak  skoczył nieprzyjaciel, 
tak  okrążył skrzydło jego i w  ty ł  m u poszedł, a  dru­
d zy sprzodu go zm ieszali. G dy tędy to  skrzydło 
zmieszane uchodzić poczęło, ruszyłem  przeciw tym  
co pana w ojew ody ruskiego skrzydło ju ż z  tyłu  
okrążyli i p rzy  łasce Bożej wsparłbym  ich b y ł zaraz. 
A le skorom się tylko  ruszył i obrócił frontem dó 
nieprzyjaciela aliści środek i lewe skrzydło, prze­
ciwko którem u nie było nieprzyjaciela razem  skoczy­
w szy poczęli uciekać . . .«

Manewr okrążający nieprzyjaciela powiódł się w 
całej p e łn i; nieprzyjaciel zaszedłszy na ty ły  dopro­
w adził do paniki. W szyscy rzucili się do ucieczki. 
W  w alce poległ wojewoda pom orski Dónhoff.

W  czasie ucieczki w kłopotliwej sytu acji zn alazł 
się i sam król, który został na samym końcu i zna­
laz ł się w  niem ałym  niebezpieczeństwie osobistym, 
tylko  z kilku  tow arzyszam i. Już z ty łu  coraz bliżej 
nacierali T urcy. W spółczesny »Dyaryusz wiedeń­
skiej okazji« D yakow skiej opowiada, że w  pewnej 
chwili m ijał ich jakiś rajtar. W ówczas ktoś z oto­
czenia królewskiego z a w o ła ł: »Panie rajtar, tyś
spod królewskiego regim entu, wtrzym uj konia a pil­
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nuj nas, będziesz m iał w ielki respekt i nagrodę, 
ty lk o  nie odstępuj . . .!«  Tym czasem  ju ż  jakiś Turek 
nacierał na naszych jeźdźców, nie wiedząc nawet, 
że m a przed sobą monarchę. S ytu acja  stała  się 
groźną. K to ś k rzykn ął znów do naszego rajtara. 
»Zmiłuj się panie ra jtar, obróć się na tego T u r­
czyn a . ..«  R a jta r  obrócił się, starł się z Turkiem , 
co um ożliwiło królowi swobodną ucieczkę, ale 
ra jtar  poległ bohatersko. Napróżno nazajutrz szu­
kano jego z w ło k ; ra jtar  zaginął bez wieści.

Mimo porażki Sobieski bynajm niej nie stracił 
ochoty do dalszej w alki. Następnego dnia, 8 paździer­
nika dokonano przeglądu w ojsk. P y ta ł król, kto 
m a kopię, wielu bowiem w czasie ucieczki porzuciło 
broń. Zdarzyło się, że jeden pachołek zachował 
kopię, a jego pan porzucił. Gjdy zwrócono uwagę 
na owego dzielnego pachołka ów odpow iedział: 
»Mospanie! Jam  dla siebie w yw iózł tę kopię z po­
trzeby, nie porzuciłem  'je j jak  drudzy . . . «

Stopniowo powracał animusz i rosła ochota do 
pomszczenia klęski. 9 października ruszył Sobieski 
z nową siłą i tym  razem  odniósł zwycięstwo. »Król 
Im ć po niepomyślnym sukcesie pod Granem zaraz 
nazajutrz 60 tysięcy Turków  położył na placu, dział 
sześć w  polu odebrał, w ezyra i dwunastu baszów 
p rzy  nim pojmał« —  pisały  listy  współczesne. Król 
też zaraz w  liście do M arysieńki radow ał się osią­
gniętym  zwycięstwem . »0 , jako  to dobry Pan Bóg, 
m oja jedyna, kochana M arysieńko ! Za m ałą kon­
tuzję dał większe zwycięstwo niżeli pod W iedniem ...«

Pozostaw ał jeszcze Esztergom  olbrzym ia forteca 
panująca nad całą okolicą. Parę tygodni trw ały 
przygotow ania nim przystąpiono do szturmu. W  koń-

de cadszietut
Tocząca się w ojna stw orzyła w krajach i m iastach  

całego św iata nowe warunki życia, do których ludność 

musi się przyzw yczaić. Zachodzące braki są oczywiście 
różne w poszczególnych krajach i zależne przede w szyst­
kim  od warunków gospodarczych.

O to  ja k  w ygląda to  życie na codzień w opisach kores­
pondentów prasy węgierskiej.

B E R L IN .

Korespondent »Pesti H irlap* nazyw a stolicę R zeszy  
m iastem m ężczyzn. O d kilku tygodni w  każdą sobotę 
dworce berlińskie zapełniają się nowym  typem  pasaże­
rów, mianowicie słomianym i wdowcami, udającym i się 

do sw ych rodzin na j rowincji.
Z ch w ilą ew akuacji z Berlina kobiet i dzieci ustal 

ostatnio bardzo dotkliwie odczuwany brak mieszkań. 
O próżniły się hotele, znaleźć można pokoje umeblowane, 
a naw et ukazały się bardzo dawno niewidziane napisy : 
m ieszkanie do w ynajęcia.

P o  od jeid zic kobiet, dzieci i starców spadły również 
obroty w  sklepach. Zdaniem korespondenta, mleczarnie

cu października i ten bastion w padł w  ręce chrześci­
jan. Trium f Sobieskiego b y ł zupełny. W  liście 
z  27 października 1683 tak  opisuje Esztergom. 
»Jest to forteca najprzedniejsza całego Królestw a 
W ęgierskiego, arcybiskupstwo, zam ek -—  w ielki bar­
dzo na górze w ysokiej i skale . ..«. Już po zdobyciu 
m iasta zw iedził go szczegółowo i opisał w  jednym  
ze swych listów : »Jest kilka  raritates (rzadkości,
osobliwości) bardzo pięknych w  tym  Strygoniu. 
Naprzód, że ta  góra w szystka na której stoi zam ek 
jest z sam ych tylko  marm urów różnych kolorów, 
m ianowicie takich czerwonych jak ie  są na zam ku 
w K rakow ie w  kaplicach. D ruga, że z  tejże góry 
nie wiedzieć wiele ciecze źródeł w ody ciepłej, tak  
że w  sadzawkach tej w ody ża b y  w  dzień św. S zy­
m ona Judy w rzeszczały re re re jako  u nas w  m aju . . . «  
B y ły  to źródła zwane obecnie Szent Istvan-furdó'.

Esztergom zakończył działalność wojenną wojsk 
polskich na Węgrzech. Spod Esztergom u Sobieski 
poprow adził swe wojsko ku Polsce. Po pełnym p rzy­
gód' m arszu, stanął w  połowie grudnia 1683 r. na 
ziem i polskiej.

E pizod węgierski kam panii Sobieskiego znaczony 
nazw am i P arkany i Esztergom  m iał poza wojskowym  
znaczeniem doniosłe skutki polityczne, wszak 
b y ły  to lata  powstania Thokoliego, w szak z obozu 
Sobieskiego nici polityczne prow adziły do kancelarii 
M ichała Telekiego, mądrego kanclerza Michała Apaf- 
fiego ostatniego księcia Siedmiogrodu. A le spraw y te, 
aczkolw iek pośrednio w iążą się z przemarszem 
Sobieskiego przez W ęgry stanowią tem at rozważań 
zupełnie odrębnych, któreby znacznie przekroczyły 
niniejsze ram y.

\

1 c/ztmech staiic
sprzedające kiedyś 50 litrów mleka, dziś z trudem  

sprzedają 8— 10 litrów.
Życie m ężczyzn pozostałych w m iastach bez żon i 

rodzin stało się oczywiście trudniejsze. W ielu prowadzi 
wspólne gospodarstwa. Prasa berlińska wprowadziła  
nową rubrykę : »Jak dam sobie radę?«, podając codzien­
nie rady gospodarskie. Tem atem  dnia stało się goto­
wanie, sprzątanie i pranie. W  Berlinie i Hannowerze 
urządzono kursy gotowania dla m ężczyzn. W  zachod­
nich Niem czech założono kuchnie dla słom ianych wdow­
ców. Opiekę nad bielizną objęły zw iązki kobiece, stowa­
rzyszające pozostałe jeszcze w  mieście kobiety.

Zupełnie odmienna systuacja w yłoniła się na pro­
wincji. Tam  brak dziś mieszkań, brak m ebli i urządzeń  
gospodarskich. D latego sprowadza się teraz z mieszkań 
w  stolicy (i innych zagrożonych miast) w szystko co  
najkonieczniejsze, bez czego m ogą się obyć pozostali w  
stołecznym  mieszkaniu mężowie. W  związku z tym  

przeciążona została w  nieprawdopobny sposób zarówno 
kolej ja k  i poczta, a nadzw yczajne pociągi przewożą 

obok pasażerów, cąlc góry skrzyń i bagażu.
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N a prowincji tw orzy się dla przybyszów  stołecznych  
nowe ośrodki, punkty zaopatrzenia żywnościowego, 
wspólne kuchnie, szwalnie, przychodnie lekarskie, 
szkoły i ochronki dla dzieci. W  miejscowościach w  
których brak szkoły, stworzono nowe ośrodki szkolne. 
W iele m łodych dziew czyn i bezdzietnych kobiet podjęło  
się odpowiedzialnej funkcji nauczycielki względnie 
ochroniarki.

E w akuacja m iast trw a jeszcze dalej. W yprow adza­
ją ce  się rodziny poznać można nie ty lk o  po licznych  
bagażach, ale również i po zim ow ych płaszczach, trzy­
m anych w  rękach.

T O K IO .

Ż ycie stolicy Japonii stoi pod znakiem pracy. Od  
chwili w ybuchu w ojn y nie obchodzi się ju ż w szystkich  
świąt. Z  pozostałych dwu uroczystości najważniejszą  
je st święto kwiecia czereśni, na które zjeżdżają się z 
prowincji olbrzym ie tłum y.

Hasłem  dzisiejszego dnia je st : praca I N a głów nych  
ulicach znajdujem y co krok olbrzym ie reklam y, którym i 
fab ryki w zyw ają do zgłoszenia się do pracy nowych  
robotników. In stytucje inwalidzkie w  Tokio nie w y t­
w arzają ju ż  pantofli, lecz m ateriały wojenne. Z  ulic 

pozbierano w szystkich żebraków i włóczęgów, przewożąc 
ich do obozów pracy.

W  mieście trw a jeszcze wciąż praca nad przebudową 
ulic. Znosi się z b y t  gęsto zam ieszkałe dzielnice i z b y t  
ciasne ulice. P rzy  placu M iam ayo zniesiono stare domki 
drewniane, a na ich miejscu pow stał w  ciągu kilku  
tygo d n i żelbetonow y schron na 2 tysiące osób. N a  
w ypadek alarmu znajdą tu pomieszczenie nie tylko  
przechodnie, lecz również, m ieszkańcy okolicznych dom- 
ków, które przeważnie nie posiadają wogóle piwnic.

W  Japonii w szystko podrożało : garderoba —  pięciok­
rotnie a żywność —  dziesięciokrotnie. Jedno pozostało  
nadal tanie : mieszkania. N aw et właściciele dom ów  
muszą udzielać obniżki komornego rodzinom zaciąg­
n iętych do wojska. Dzierżawa dwupokojowego miesz­
kania ze ścianami bam busowym i i oknam i z celofanu  
w ynosi na rok prawie tyle, co u nas na miesiąc. T an i jest 
jedwab, przy czyin zbieraniem kokonów  zajm ują się 
obecnie kobiety i dzieci. N ajtań szym  pożywieniem są 

ryb y. W  restauracjach niekiedy dania rybne w yp eł­
niają całą kartę potraw  : zupa rybna, ikra gotow ana  
na mleku, głow a ryb ia z uomiki, czy li grochem goto­
wanym na sosie pomidorowym. Groch odgryw a w  

Japonii tę  rolę co u nas ziemniaki.
Ruch na ulicach je st bardzo znaczny, poważnie 

z miej szył się ruch sam ochodowy ; ilość taksów ek spadła 
do jednej dziesiątej. W prowadzono natom iast nowe 
w ozy elektryczne. R iksze trzeba zam awiać telefo­
nicznie.

O d rana do wieczora trw a nieprawdopodobny upał. 
T u b y lcy  dają sobie z nim radę w  ten sposób, że w ypijają  
niezliczone ilości gorącej herbaty oraz często prażą 
się pod gorącym i natryskam i. N atryski te  znajdują się 
w  fabrykach i koszarach.

i Prawie 8o procent m ężczyzn służy w  wojsku. W  

b urach, fabrykach, tram wajach, laboratoriach i pracow- ^

niach lekarskich zastępują m ęzczyzn kobiety. U tw orzono  
nawet dwa pułki kobiece, do których  przyjm owano  
dziew częta z ukończonym  20 rokiem życia. Uzbrojone 
w  nowoczesny sprzęt, pułki te  w yru szyły ju ż do kolonii.

N O W Y -J O R K .

O brazek z życia nieoficjalnej stolicy Stanów  Zjed­
noczonych (oficjalną je st przecież W aszyngton) za ­
mieścił w  opisie swego korespondenta szwajcarski 
>>Journal de Geneve«.

Korespondencja pisana b yła  w  okresie w ielkich upałów  
sierpniowych i dlatego kanikuła je st jej głów nym  tem a­
tem . A utor artykułu w  pierwszej linii w yjaśnia, że 
A m eryka nie zna co to  jest. wiosna. Jeszcze w  początku  
m aja przechodziło się przez zam arzniętą Niagarę, a już  
po trzech tygod nia N ow y Jork nawiedziły takie upały, 
ja k ich  ludzie nie pam iętają od lat.

W  N ow ym  Jorku n ikt pieszo nie chodzi, nawet 
obecnie w  okresie w ojny. K a żd y chroni się przed za­
bójczym i promieniami słonecznymi. D o krótszych  

przejazdów używ a się autobusów, do dłuższych zaś 
kolejki podziemnej. Pom im o zastosow anych na każdym  
kroku w entylatorów  w  kolejce podziemnej upał je st nie 
m niejszy niż na powierzchni. W entylatory spotykam y  
zresztą na każdym  kroku : w  biurach i sklepach. W ielkie  
firm y jedyn ie m ogą sobie pozwolić na w ielki luksus, 
rozw iązujący zresztą idealnie zagadnienie gorąca, miano­
wicie na zestawienie instalacji wtłaczającej chłodzone 
powietrze. Oczywiście chłodzone powietrze zastosowano 
również w wielu domach.

P o  pracy now ojorczycy tłum nie dążą do miejskich  
kąpielisk. W  godzinach wieczornych natom iast tłum y  
zapełniają olbrzym ie stadiony, na których odbyw ają się 
najrozm aitsze im prezy, przedstawienia oraz koncerty. 
Szczególnie w ostatnich latach spopularyzowano kon­
certy  na wolnym  pow ietrzu,. przy czym  dla orkiestr 
wybudowano specjalnie akustyczne muszle. W idownie 
ty c h  »sal koncertowych« pod gołym  niebem pomieszczają 
25— 30 tysięcy  słuczaczów. W ystępują na nich najlepsze 
orkiestry sym foniczne pod dyrekcją światowej sław y  

kapelm istrzów i z udziałem artystćw -m istrzów  ze 
w szystkich krajów  świata. Program y tyc h  koncertów  
popularnych są typow o am erykańskie. O bok bowiem  
jednej i drugiej sym fonii, lub jej fragmentów, sym fo­
niczna orkiestra gra któryś z popularnych walców, 
fragment z operetki, nawet marsze i popularne piosenki. 
H ym n  am erykański jest na każdym  koncercie 
codziennym zjawiskiem ; wówczas stoi nie ty lk o  publicz­
ność, ale również orkiestra gra stojąco.

Obniżenie do połow y porcji benzynow ych ograniczyły  
poważnie ruch samochodowy, jednak starczą na w yjazd  
na plażę i na »week-endową« w ycieczkę. Niezależnie od 
tego stwierdzono zwiększoną frekwencję w nowojorskim  
ogrodzie zoologicznym , botanicznym  i w muzeach, do 
których uczęszczają ci, k tó rzy rezygnują z w yjazdów  w  

przepełnionych pociągach. t

L O N D Y N .

Z nany dziennikarz szwajcarski Peter Lauten następu­
jąco opisuje życie stolicy W ielkiej B rytanii.
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Pow tarzające się przed rokiem prawie codzienne 
naloty niemieckie, pozostawiły w  Londynie ślady, których  
dotychczas, z braku sił roboczych, nie zdołano jeszcze  
usunąć. R uiny zbom bardowanych czy  spalonych domów  
sterczą jeszcze dziś.

Ciekaw ym  zjawiskiem ulicy londyńskiej są małe 
baseny z wodą. gęsto rozstawione po ulicach miasta. Są 
one wielką uciechą dziatw y, puszczającej po powierzchni 
basenów małe jachciki i stateczki. Baseny te  ustawiono 
na podstawie dotychczasow ych doświadczeń, ab y  mieć 
do gaszenia wodę na w ypadek uszkodzenia rurociągów.

N a trw ające pogotowie przeciwlotnicze w skazują  
stosy worków z piaskiem, wznoszące się przed oknami 
piwnicznymi przed każdym  domem. Klienci wchodzą 
do urzędów, banków i hoteli poprzez boczne wejścia, 
g d yż  głów ne bram y są pozam ykane. Pod placami, 
parkami i w  ruchliwszych punktach wybudowano, 
schrony, przy których obsługa pełni straż dniem i nocą. 
N a dworcach kolejki podziemnej dziś jeszcze stoją długie 
szeregi łóżek polow ych dla wypoczynku na w ypadek alar­
mu lotniczego. Zaciemnienie trwa od zmierzchu do świtu.

Przedstawienia teatralne rozpoczynają się o godz.

6 popołudniu, o d czyty  i w ykłady odbyw ają w  godzinach  
południowych, podczas gd y koncerty —  przeważnie w 
soboty i niedziele popołudniu. Londyńskie teatry, kina 
i koncerty są  stale przepełnione. B ile ty  zakupuje się 
niekiedy na kilka tygod n i naprzód. N iektóre sztuki 
osiągnęły 500 przedstawień, a jeden z film ów grany jest  
w  premierowym kinie bez przerwy od trzech lat. W ielkie  
je st również zainteresowanie płytam i gramofonowymi. 
Obecnie nie stosuj e się prowadzonego w  okresie poprzed­
niej w ojny bojkotu niemieckich książek i utworów- 

N ajrozm aitszego kroju i koloru mundury nadają, 
ulicy londyńskiej barwny w ygląd. O bok mundurów  

żołnierzy państw  sojuszniczych, dominialnych, K a ­
nadyjczyków , Nowozelandczyków, Australijczyków , 
Hindusów i Południowo-afrykańczyków, widzi się coraz 
częściej mundury żołnierzy am erykańskich. A n glicy  
nigdy nie lubili mundurów, a oficerowie zawsze po służbie 
przebierali się w  cyw ilne ubranie. D ziś jednak mundur 
jest modny. W  mundurach chodzą również kobiety, 
pełniące służbę poiłocniczą przy różnych formacjach. 
N ajw iększym  zaszczytem  dla dziewcząt je st służba przy  

oddziałach lotniczych.

S T E M

Dziennikarstwo sportowe w  Polsce
Choć na ziem iach polskich od dawna uprawiano takie  

ćwiczenia fizyczne, ja k  ślizgawkę, pływ anie i tennis, za  
datę od której zaczyna się historia sportu polskiego, 
przyjm uje się rok 1905 t. j . rok powstania wielkich m ało­
polskich klubów  sportow ych we Lw ow ie : >>Czarnych« 
i »Pogoni«, w  Krakowie : »Cracovii« i »Wisły«, oraz
pierw szych publicznych spotkań sportowych pom iędzy  
tym i klubami. Razem  ze spoi tern zrodziło się dziennikar­
stwo sportowe. M ożnaby nawet zaryzykow ać twier­
dzenie, że dziennikarstwo często w yprzedzało sport, gd yż  

pewne gałęzie sportu nieznane w Polsce propagowało, 
a zawsze w społeczeństwie torowało drogi ideom w ycho­
wania fizycznego zapoczątkowanym  przez dr. Jordana, 
>>Ojca sportu polskiego«. Co dziwniejsze —  nasze dzien­
nikarstwo sportowe bynajm niej nie zaczęło się od  

krótkich wzm ianek o zawodach, lecz od artykułów  poważ­
nych i to ta k  opracowanych, że dzisiaj b y ły b y  ozdobą  
łam ów  najlepszych periodyków  sportowych. Pisał je  
Kłośnik-Januszewski, dziennikarz lwowski, któ ry reda­
gow ał dział sportowy w oSłowic Polskim«. D o pionierów  
dziennikarstwa sportowego należał prof. W acek, dziś 
nestor dziennikarzy sportowych i laureat nagrody dzien­
nikarskiej ufundowanej przez Państw ow y U rząd W ycho­
wania Fizycznego i P. W ., oraz Hem m crling —  ojciec — , 
obaj lwowianie.

. K raków  przez kilka lat pozostawał w ty le  za Lwowem , 
aczkolwiek i »Czas« i »Nowa Rcforma«, a później ilu s t r o ­
w any Kurier Codzienny« zam ieszczały od czasu do 
czasu wzm ianki o zawodach sportowych. Pisali je  

członkowie klubów sportowych W. Sperber, Lustgarten  
i inni. Pierwszym  dzięnnikarzem sportowym W arszawy

b y ł St. Biernacki, który obsługiwał jednocześnie kilka  
dzienników stolicy.

W  tym  okresie dziennikarstwo sportowe ograniczało 
się do notowania zdarzeń na boiskach. O  życiu orga­
nizacyjnym  mało było  wzmianek, artykułów  propa­
gandowych lub popularyzatorskich prócz K łośnika a 
później prof. Piaseckiego nikt nic pisał. Sprawozdania 
sportowe umieszczano w  dziennikach na ostatniej 
stronie, który to zw yczaj przechował się do naszych  
czasów. Jak wspomniałem dziennikarkę sportow'ą upra­
wiali przeważnie sportowcy, którzy często prócz w iedzy  
sportowej i dobrych chęci, niczego do pracy nie wnosili. 
To też poziom artykułów  sportowych b y ł naogół niew y­
soki. a sty l nieszczególny. A  pisać o sporcie było  w  tyc h  
czasach niełatwo. Sport nic miał jeszcze swojego języka, 
dziennikarze musieli stwarzać neologizm y dla opisania 

tego, co działo się na boiskach, albo adoptowali w yrazy  
obce, co dawało purystom językow ym  tem at do w y- 

rzekań na zachwaszczanie ję zyk a polskiego. Pisano  
przeważnie o piłce nożnej, która w  tych  czasach była  
jedyn ym  sportem masowo uprawianym.

T ak i stan trw ał do woj ny św iatow ej. P o woi nic, gdy  
kluby i związki sportowe zaczęły powstawać, ja k  grzyby  
po deszczu, gd y nic było niedzieli bez zawodów sporto­
wych, działy sportowe w  dziennikach rozrosły się i 
wzrósł popyt na artyku ły o sporcie. Stopniowo w szystkie  
dzienniki w  Polsce musiały przyznać sportowi prawo 
obyw atelstw a na swoich lamach.

N ajlepsze pióra dziennikarskie grom adziły się w okół 
tygodników  sportowych, periodyków poświęconych w y ­
łącznie sportowi. Pierwszym  tygodnikiem  sportowym b y ł
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krakowski ^Przegląd Sportowy« (1921) redagowany  
przez T . Synowca, a później przez Ferdynanda Goetla.
Z  w ybitn iejszych dziennikarzy zam ieszczali w  Przeg­
lądzie artyku ły  Faeęher —  o narciarstwie i J. Zapielski —
0 szermierce. T ygod n ik ten  prócz sprawodzań i a rty ­
kułów  popularyzatorskich dawał felietony sportowe, 
tłum aczenia z prasy zagranicznej, korespondencje z 
p owincji, oraz kom unikaty urzędowe ze zw iązków  
sportowych.

W  K rakow ie prócz »PrzegląduSportowego« w ychodził 
ponadto żydow ski ^Tygodnik Sportowy« redagowany  
przez Lesera, a później iK urier Sportowy« w yróż­
n iający się w ielką ilością dobrych ilustracji. W e Lwowie  
prof. W acek borykając się z trudnościami finansowym i 
w ydaw ał tygo d n ik  s>Sport«.

G rupa dziennikarzy sportow ych zebrana przy »Przeg- 
lądzie Sportowym« i >>Sporcie« spełniała rolę propa­
gatorów  sportu. N a  łam ach ty c h  pism zapoznawano 
społeczeństwo ze sportem, w skazyw ano na jego wartości 
w ychowawcze, zdrowotne i społeozne dając przykład y  
z ruchu sportowego w  A nglii, Fran cji i U . S. A ., gdzie  
w ychow yw ano m łodzież w  duchu lojalnej emulacji 
sportowej i sport w łączono do system u wychowania. 
N ie uznawano sportu ja k o  celu dla siebie, zwalczano i od­
żegnywano się np. od zaw odow stw a w  sporcie, w ska­
zując na konieczność podporządkowania ruchu sporto­
wego celom społecznym .W odzem  duchowym  dziennikarzy  

z tego okresu b y ł Pierre Coubertin, tw órca nowoczesnych  
olimpiad, któ ry  naw iązując do czasów  greckich, w  prog­
ram ie nowoczesnych olimpiad umieścił literaturę i 
sztukę, ab y  podkreślić, że kultura fizyczna nie stoi z 
sprzeczności z duchową. P rzyzn ać trzeba, że dzien­
nikarze sportowi zaw sze byli wiernym i propagatorami 

idei olim pijskich.
K rakow skie i lwowskie tygodniki sportowe m iały  

d u ży w pływ  na młodzież. W  innych m iastach Polski 
też u kazyw ały się tygod niki sportowe, lecz b y ły  to  
efem erydy, nie m ające trw alszych podstaw  finansowych
1 szybko kończące życie. N a sportowy dziennik w  ro­
dzaju >>L’Auto« lub wiedeńskiego >>Sporttagblattu« Polska  

n igd y się nie zdobyła«.
Jedną z p rzyczyn  tego stanu rzeczy b y ł wielki rozrost 

ru bryk sportow ych w codziennych pismach. Przodował 
tu  »Illustrowany K u rjer Codzienny« w  Krakowie, 
gdzie rubrykę sportową redagował A . Obrubański i 
warszawska oprasa czerwona«, gdzie byli czynni J. 
Erdm ann i K . Gryżewski. Pism a te  pośw ięcały bardzo  
dużo m iejsca w yczerpująco i fachowo pisanym  spra­
wozdaniom z zaw odów  i z życia tow arzystw  sportowych, 
kładąc nacisk na szybkość informacji. Podryw ało to  
istnienie tygodników  sportow ych ukazujących się z 
opóźnieniem (z uwagi chociażby na ilustracje) »Przeg- 
ląd Sportowy« po długim okresie borykania się z trud­
nościami finansowym i został sprzedany koncernowi 
»prasy czerw onej« i przeniósł się do W arszaw y. Tam  
pod redakcją Kazim ierza W ierzyńskiego, a później M. 
Strzeleckiego odżył dzięki temu, że poszedł z duchem  
czasu,e>zamerykanizowałsię«, wprowadził pewne inowacje 
i w yciągnął właściwe wnioski z gustów  publiczności.

T e  nowe awangardowe sposoby pisania o sporcie, są

zasługą >>Stadionu«, tygodnika wychodzącego od r. 1924 
w  W arszawie, organu P . U . W . F . i P. W . R edaktoram i 
s>Stadionu« byli H . Królikowski, płk. Osmolski i M. M aj­
cher. Stadion zgromadził szereg św ietnych piór, specja­
listów  w  poszczególnych działach sportu, a  więc lu d ii, 
którzy nawet sportowcom mieli coś ciekawego do powie­
dzenia. W  »Stadionie« pracowali W . Denhoff-Czar- 
nocki (turystyka, sport wodny, narciarstwo), Kazim iera  
M usiałówna (sport kobiecy), T . Semadeni (pływanie, 
tennis, lekkoatletyka), J. Szyszko-Bohusz (lekkoatletyka, 

narciarstwo), A l. Szenajch (korespondencja z Belgii), 
T om y (karykatura, felieton), i najbardziej charakte- 
rystyczn y dla '-grupy stadionowej W iktor Junosza- 
Dąbrowski. T en  ostatni przebywając w  Paryżu pierwszy 
zaczął pisać reportaże sportowe. O  ile dotychczas w  
prasie sportowej podkreślano stronę w ychow czą i spo­
łeczną sportu —  o ty le  Junosza uderzył w  ton apoteo- 

zowania czempionów, kultu dla ich w yczynów  dopa­
trując się w  ich rekordach zw ycięstw a silnej woli, pracy 
nad sobą, samozaparcia graniczącego z bohaterstwem. 
Inny kierunek reprezentował W . Denhoff-Czarnocki, 
przedwcześnie zgasły poeta. T ego interesował sport w 
połączeniu z przyrodą, w skazyw ał na wzruszenia este­
tyczn e ja kie  dają ćwiczenia sportowe na wolnym  powie­
trzu, na piękno narciarstwa lub turystyki.

>>Stadion« b y ł  w ielką szkołą dla dziennikarzy sporto­
w ych, najtęższe pióra z niego się w ywodzą. »Stadion<< 
jako organ P . U . W . F . i P . W . zależny od subwencji z 
czasem stracił część w ybitniejszych piór i przestał od­
gryw ać tę  rolę co w  sw ych początkach. Spadek po nim 
przejął ^Przegląd Sportowy«, redagowany żyw o i popu­
larnie, nie szczędzący pieniędzy dla zdobycia szybkich  
informacji o im prezach odbyw ających się w  Polsce lub  

zagranicą.
W  Krakow ie w  m iejsce »Przeglądu Sportowego« 

pow stał tygo d n ik  »Raz, D w a, Trzy« w ydaw any przez 

koncern I. K . C., a  redagowany przez A . Obrubańskiego. 
Z w ybitn iejszych dziennikarzy pisali w  nim D łu go ­
szowski (wioślarstwo), J. K ałuża (piłka nożna), A . Sze­
najch oraz R afał M alczewski (świetne korespondencje, 
z Zakopanego i nowelki narciarskie). W  ostatnich  
czasach »Raz, D w a, Trzy« zarzuca prawie zupełnie 

suche, fachowe sprawozdania z zawodów, przechodząc 
na artyku ły  pisane lekko, w  stylu  felietonowym , prze­
glądy okresowe wydarzeń sportowych, przekroje życia  
tow arzystw , w yw iady z asami sportowym i lub organiza­
toram i sportu, na nowele i humoreski sportowe, zamiesz­
czając jednocześnie sporo dobrych ilustracji..

Inne m iasta Polski nie m iały tygodników  poświęco­
nych w yłącznie sportowi. O  sporcie jedn ak nadal dużo 
pisano w  dziennikach. K a żd y  dziennik miał swego 
sprawozdawcę, a  ponieważ wychowankowie W yższej 

Szkoły Dziennikarskiej o sporcie nie zawsze miewali 
pojęcia, dziennikarstwem sportowym  po staremu 

przeważnie trudnili się sportowcy. Stwarzało to  różne 
kom plikacje zawodowe, ponieważ syn d yk aty  dzienni­
karskie nie chciały dziennikarzy sportowych przyjm o­
w ać na członków  i przyznaw ać im  praw dziennikarskich. 
W  te  spraw y w dał się w  końcu P . U . W . F . i  P . W . i z 

jego in icjatyw y w  r. 1925 pow stał Polski Związek
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D ziennikarzy i P u blicystów  Sportowych. Pierwszym  
prezesem związku b y ł W acław  Sikorski. Związek miał 
siedzibę w  W arszawie, a  podlegały mu związki okrę­
gowe w W arszawie, Krakowie, Lwowie, Łodzi, K atow i­
cach, Poznaniu i W ilnie. Jednym  z najw ażniejszych  
wydarzeń organizacyjnych b y ł kongres międzynarodowy  
prasy sportowej w  Warszawie', któremu przewodniczył 
p: B ouin prezes Międzynarodowego Związku Dzienni­
karzy Sportowych.

Prócz dziennikarzy pracujących w tygodnikach  

sportowych, redagujących działy sportowe w  dzienn  
kach, należy również wspomnieć o dziennikarzach spor­
to w ych  w  agencjach (sportowych ja k  Centrosport) i 
P. A . T. oraz w  R adio (najw ybitniejsi W łodarkiewicz, 
Trojanowski) tudzież o publicystach sportowych pracu­
ją cych  naukowo. Skupiali się oni ołęoło Centralnego 
Instytutu W . P . i drukowali swe prace w organie tej 
instytucji.

Ś C I A N A
K ilka  starych kamieni 
i  plącz —  przez tysiące l a t . .  .
Gdybym mógł to zamienić 
na Wierzbową i  Nowy Świat,

szedłbym z Ziem iańskiej do Ipsu, 
płacząc rzewnymi łzami, 
a we mnie Apokalipsą, 
babilońskiemi rzekami

łkałoby i  szlovhalo 
Jeremiaszową pieśnią 
serce, to znaczy —  chaos, 
warszawskie serce po W rześniu . . .

Ten wiersz, który krwawi i  szydzi, 
te słowa nic już nie znaczą : 
przyszedłem tu płakać, Żydzi, 
pod Ścianą Płaczu.

Wsiądź w dziewiątkę i  jedź do koma, 
na górę Scopus.
Tam staniesz w kurzawie słońca ; 
jak nad wodami potopu 
tęcza oślepiająca.

Stoi nad Martwem morzem 
cherub o twarzy miedzianej.
Polata nad Jordanem 

orzeł.

Dziewięcsctletni prorocy 
idą przez białe pagórki.

P . U . W . F . i  P . W . doceniając prace dziennikarską 
w yznaczył nagrodę dla dziennikarzy najbardziej zas­
łużonych. Laureatam i tej nagrody byli : Junosza, prof. 
W acek, Długoszowski i Strzelecki.

N ajw yższą nagrodę, bó zło ty  medal na Olimpiadzie 
zdobył K . W ierzyński za tom ik poezyj p. t . »Laur 
O lim pijski«.

O d r. 1905 do 1939 nie wiele upłynęło czasu, jednak  
rezultaty pracy nad propagandą sportu b y ły  olbrzymie. 
Sport nietylko zapalił młodzież, ale zdobył i dorosłych  
dla idei fizycznego odrodzenia Polski. Ostatni'0 sport 
m iał swój budżet w  P . U . W . F . i P . W . i b y ł przedmio­
tem  obrad Sejmu ; z zabaw y niedorostków stał się 
nieomal ruchem społecznym, k tó ry regulowało 
państwo.

A  lw ią zasługę tego stanu rzeczy, m ają ci ludzie z  
ostatniej kolum ny dzienników, ci bezimienni dzienni­
karze sportowi, którym  niniejszy szkic poświęcam.

P Ł A C Z U
A nioł trzyma w swej mocy 
Lota i  jego córki.

Spoglądasz cicha 
na białe, kamienne domy.
Pamiętaj o ogniach Sodomy, 
pamiętaj o trąbach Jerycha.

Zielenią się łąki kwietniem.
Wiedzie Jakób synów dwuwislu.
Zwróć twarz ku Staremu Miastu, 
ku grobom tysiącletnim

I  radość twoją i  ciebie 
wciąż ściga cmentarz.
Samoloty w warszawskiem niebie 
pamiętasz ?

Spójrz na północ, na Siedem Sióstr, —  
któż je zamienił w kamień co płacze ? 
Kam ienieją tak zer posąg rozpaczy 
ludzie zaciętych ust.

Dalej na północ —  błękit i  mgła, 
świat nieprawdziwy, cały ze szkła, 
i  widać, jaki jest krzoawy,
Tamtędy będziesz s~ła 
do Warszawy.

Spojrzeń mych Wisła 
K jeszcze cię raz oplynie.

Tęcza prysła.
Na Katamon wrócimy o szarej godzinie.

Władysław Broniewski
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Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU OBYWATELSKIEGO
Sprawozdanie z działalności 

„Koła Pad odwiedzających chorych w  szpitalach w  Budapeszcie
za okres od dnia 1. XI. 1941 r. do dnia 30. IX. 1943 r.

Wśród uchodźstwa polskiego na W ęgrzech znajduje 
się sporo chorych przebyw ających w  szpitalach (około 
6o osób). W iększa część z nich jest bez rodzin i 
odczuwa tym bardziej swą niedolę i osamotnienie.

N a apel K atolickiego D uszpasterstwa Polskiego 
kilka  pań-uchodźczyń zorganizowało w  październiku 
1941. r. »Koło Pań odw iedzających chorych w  szpita­
lach w  Budapeszcie«.

Celem K o ła  jest przyjście z pomocą nieszczęśliwym  
rodakom  w  czasie choroby. A k cja  ta  nosi charakter 
charytatyw n y i panie pracują honorowo. Zarząd 
został w ybran y z pośród członkiń i ustalono zasady 
działalności K o ła  m ianowicie :

1. chorych odw iedza się raz w  tygodniu  (w czasie 
ciężkich w ypadków  częściej)

2. każd a z pań m a pod opieką chorych stale w 
jednym , szpitalu. ,

3. raz w  tygodniu odbyw ają się zebrania, na których 
są omawiane potrzeby i prośby chorych.

4- w yd atk i dla chorych wspólnie są decydowane.
5. Co 3 m iesiące jest dokonywana kontrola przez 

Kom isję R ew izyjną.

Zarząd  K oła  utrzym uje sta ły  kontakt z Sekcją 
L ekarzy  Polskich, która podaje nazw iska i adresy 
chorych. Rolę stałego doradcy z ram ienia Sekcji 
Lekarzy  p rzy ją ł na siebie p. Gen. Jan K ołłątaj- 
Srzcdnicki, którego stała współpraca z  »Kołem Pań« 
i żyw e zainteresowanie się jego sprawam i poważnie 
ułatw ia w ykonyw anie zadań. Początkow o »Koło 
Pań« m iało w ielkie trudności finansowe, g dyż o trzy­
m yw ało ty lk o  10 pengó z Przedstaw icielstw a W ojska 
Polskiego na pokrycie w ydatków  zw iązanych z 
przejazdam i do chorych. W  celu zebrania pieniędzy 
na potrzeby chorych urządzano kilkakrotnie im prezy, 
licytacje  am erykańskie przedmiotów ofiarowanych 
przez uchodźców, jak  również otwierano kilkakrotnie 
listę składek. Nadm ienić należy, że społeczeństwo 
uchodźcze bardzo gorliw ie poparło tę akcję. K a to ­
lickie Duszpasterstwo przyszło z pomocą finansową 
»Kołu Pań« asygnując początkow o io o  P. a potem 
200 P. miesięcznie. Pom oc dla chorych w  m iarę 
rozw oju p racy K oła  i zdobyw anych funduszów coraz 
bardziej rozszerzała swój zakres.

Początkow e obdarzanie chorych' owocami i drob­
nym i podarunkami rozwinęło się w  akcję dostarczania 
w  m iarę m ożności chorym  bielizny, ubrania i racjonal­
nego dożyw iania. W yjątkow o ciężko chorym  n. p.

chorym  na gruźlicę dostarczano masło, ja jk a , słoninę, 
miód i. t. p. Z  okazji św iąt Bożego N arodzenia i 
W ielkiej N ocy chorzy otrzym yw ali podarki n. p. 
ciepłe skarpetki, rękaw iczki, szalik i i. t. d. oraz 
paczki żywnościowe. M usim y zaznaczyć, że W ęgierski 
Czerwony K rzy ż, ilekroć zwróciło się »Koło Pań« z 
prośbą o bieliznę, sw etry, ręczniki i. t. p. rzeczy 
dla chorych, zawsze chętnie i szybko załatw iał za ­
potrzebowania. S ytu cja  finansowa »Koła Pań« uległa 
w bieżącym  roku znacznej poprawie dzięki pom ocy 
K om itetu  O byw atelskiego, który  przyzn ał począt­
kowo 300 P ., potem 700 P ., a  od czerw ca 1943- r - 
1000 P. miesięcznie dla chorych dzięki tem u »Koło 
Pań« m a zapewnioną możność zw iększenia pom ocy 
chorym . Chorzy obdarzają odwiedzające je panie 
wielką wdzięcznością i zaufaniem i powierzają im 
nie tylko  sprawunki, ale i różne sprawy osobiste. 
Celem zilustrow ania pracy »Koła Pań« załącza się 
prawozdanie rachunkowe.

Sprawozdanie Kasowe

Kola Pań za czas od 1  listopada iQ 4 i r. do 30 września 

1943• r.

A ) Dochód

1. Subw encja K om itetu  O b y w a t  8,500.—
2. » K a t. Duszp. P o l..................  1,980.21
3. » Sekcji L ekarzy  P ol  250.—
4. » Przedst. P . Ż. 1.................  258.—
5. O fiary i  dary  osób pryw atnych ----- 1,084.81
6. D ochody z im prez ........   494-05

P.

r a z e m  ................................................... 12,576.07 P .

B ) Rozchód

1. A rty k u ły  żyw n o ścio w e........................  10,453.57 P-
2. Bielizna, m ydło, lekarstw a w ydatki 

kancelaryjne i d r o b n e ........................ 9^3-52 »
3. p rzejazdy do chorych   ......................  881.85 »

r a z e m  ................................     12,298.94 P.

saldo .....................................  268.13 P.

Przypom inam y o wpłacie prenumeraty za bieżący  
miesiąc. Z alegającym  z  w płatą prenumeratorom zostan ę 

w strzym ana w ysyłka pisma.

W płaty dokonać można na konto czekowe Nr. 19.06 .
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GŁOS ŻOŁNIERZA
NR.  6. — D O D A T E K  D W U T Y G O D N I O W Y  D O  
„TYGODNIKA POT SKTF.GO-MATERIAŁÓW OBOZOWYCH"

R E D A G U JE  P R Z E D S T A W IC IE L  P O L . ZO ŁN . IN T . N A  W Ę G R Z E C H

D y s c y p l in a
W ieki z nas w zdryga się na sam dźw ięk słowa d y ­

scyplina —  jesteśm y przecież podobno narodem indy­
widualistów, którzy nie znoszą ciasnych ograniczeń  
zakazów  i trudno nas nagiąć do posłuszeństwa —  tym  
się nawet chlubim y. Istnieje tutaj jednak pewne nie­
porozumienie. M ożemy się chlubić, że byliśm y niepo­
słuszni obcym  nakazom, godzącym  w  nasze narodowe 
istnienie, nie m am y jednak najm niejszego powodu do 
chluby, g d y  również w  stosunku do swoich nakazów  
m anifestujem y tąkiego samego rodzaju nieposłuszeń­
stwo.

U pajanie się słowami, że jesteśm y nai'odem indy­
widualistów oznaczałoby, że nie potrafim y w ytw orzyć  
w yższych form w spółżycia zbiorowego, że z b y t często  
bylibyśm y skłonni do w yłam yw ania się z pod praw, 
którym i rządzi się grom ada i co najsmutniejsze, że nie 
rozum ielibyśm y konieczności istnienia tych  praw, nie 
rozum ielibyśm y sensu życia zbiorowego.

A  tym czasem  życie zbiorowe, ta  nie grupa indy­
widualistów żyjących  każdy dla siebie oddzielnie. W ol­
ność każdego człowieka, żyjącego w  gromadzie kończy  
się tam , gdzie zaczyna się wolność drugiego, a  życie  
zb io ro w e'n ie  we w szystkim  podobne je st do życia  
indywidualnego, m a swoj e odrębne zasady, swoj e własne 
prawa, według k tó rych  reguluje się stosunki miedzy  
poszczególnym i członkam i grupy, m a swoje własne cele. 
Członek grupy musi uznać to  w szystko i podporząd­
kow ać się. W  tym  w ewnętrznym  uznaniu praw i reguł 
opartym  na rozumieniu celu życia zbiorowego, leży  
głów ny sens dyscypliny wewnętrznej, która oznacza  
tak że rezygnację z wielu osobistych dążeń i poświęcenie 
się dla dobra ogółu. Poświęcenie się zresztą nie bezin­
teresowne, g d yż każde życie zbiorowe ułatw ia życie  

jednostce i zapewnia jej uakie dobra, których nie mo­
głab y osiągnąć, żyjąc samotnie —  ja k  np. rozbitek  

na bezludnej wyspie.
D yscyplina wewnętrzna jest tym  głębsza i dosko­

nalsza im  lepiej członkowie grupy społecznej rozum ieją  
cel i zdanie tej grupy np. członek ochotniczej straży ognio­
wej ty m  gorliwiej w ykon yw a rozkazy, im lepiej rozumie 

szkody m ające w yniknąć z jego opieszałości. Lepszym  
żołnierzem t. j . lepiej w ykonującym  rozkazy j est napewno

w e w n ę t r z n a«.

ten, który lepiej rozumie ja k  ważne zadanie lr.a do speł­
nienia armia.

Ludzie mają rozm aite tem peram enty, jeden je ft  
bardziej uległy, inny mniej, ale jeden i drugi, żyjąc  
zbiorowo, podlegają tym  samym prawom gromady. 
Człowiek z natury uległy staje się łatw iejszym  do kiero­
wania, człowiek porywczy, samowolny —  trudniejszy. 
W  stosunku do pierwszego w ystarczy uświadamianie 
go, w  stosunku do drugiego sięgnąć należy do arsenału 
środków przym usowych dla wym uszenia podporządko­
wania się. Samo istnienie środków przym usowych nakła­
nia bardzo często ludzi samowolnych do przestrzegania 
reguł i w ykonyw ania rozkazów i z czasem posłuszeństwo 
staje się ich cechą charakteru, co oznacza ju ż istnienie 

dyscypliny w ew nętrznej.
Nadm iar jednak w ym agań i gwałtowność śrcdkćw  

może przynieść wręcz odmienny skutek i może dopro­
wadzić właśnie do jaw nego nieposłuszeństwa.

D yscyplin a wewnętrzna, gd y chodzi o większe grupy  
społeczne, nie przychodzi odrazu. Są narody gorzej i 
lepiej zdyscyplinowane. Zależy to  nietylko od indywidual­
nych cech charakteru ludzkiego, ale od tego, czy  życie  
zbiorowe i społeczne osiągnęło w ysoki stopień rozwoju  
przez pracę całych pokoleń. Można powiedzieć, że narody  
dobrze zdyscyplinowane przeszły długoletni trening  
jycia zbiorowego. G d y przed takim narodem staną  
bardzo ważne zadania, w ym agające zbiorowego w ysiłku, 
ofiar i poświęceń, to  dyscyplina napewno dopisze —  
dobrzy rolnicy, robotnicy, kupcy, sportowcy stają się 
dobrym i żołnierzami.

Im bardziej życie zbiorowe przybiera zróżniczkowane 
formy, tym  dyscyplina więcej ma zastosowania. C zy  
np. w  wielkiej fabryce, gdzie pracują tysiące robotników, 
gdzie praca je st zorganizowana ja k  w  zegarku, gdzie  
najm niejsze niedbalstwo i nieposłuszeństwo m ogłoby  
przynieść wielkie szkody, może nie b y ć w ysoko posta­
wionej dyscypliny ?

Nowoczesna cyw ilizacja, która ta k  przyspieszyła  
tem po życia jednostki i zbiorowości, o ile d ąży do po­
lepszenia bytu  jednostki, o ty le  rozw ija formy życia  

zbiorowego. B ez dyscypliny wewnętrznej trudno mówić 
o postępie, o rozwoju.
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Jednostka stale musi składać ofiary ze swej swobody  
na rzecz ogółu. O gó ł'stara się o podniesienie, jednostki 
—  w ytw arza się człow iek uspołeczniony, któ ry  je st  
wyrazem  harmonii m iędzy życiem  indywidualnym  a 
zbiorowym .

Przed nami, gd y  wrócimy, leżeć będzie wielki szm at 
ziem i o jczystej, na którym  ujrzym y wiele ugorów. 
Musim y stanąć karnie i w ytężyć siły, ab y  te  ugory 
zam ienić na żyzne pola. Nie będziem y podobni do hała­
śliwego zbiorowiska ludzi, k tó rzy  nie wiedzą co mają 
robić i od czego m ają zaczynać. B ąd źm y podobni do 
karnego oddziału sprawnie i szybko zabierającego się

M G R . T E  U CH M  A N N  S T A N IS Ł A W

P o m n i k i
N a praw ym  brzegu D unaju, w  B udzie na P& lffy-ter, 

skąd otwiera się przepiękny widok na w yspę i most 
M ałgorzaty, gm ach parlamentu i m ost łańcuchowy  
Sechenyiego, W ęgrzy postaw in pom nik Józefowi Bemowi, 
o którym  pisał^naj w iększy poeta węgierski Petófi, s>że

Pomnik Bema w Budapeszcie.

do pracy. K ażd y staje na w yznaczonym  miejscu, każdy  
naw iązują łączność ze sw ym  sąsiadem z prawa i z lewa, 
każdy czuje się członkiem wielkiej gromady polskiej, 
pracującej przy odbudowie kraju.

C zekajm y na tę  chwilę w  postawie na >>baczność«. 
Żołnierz stojący na »baczność« —  to  nie w yciągniętą  
nieruchomo kuka, > żołnierz na baczność« to  ja k  za ­
w odnik na starcie, to  skoncentrowana uwaga, to  na­
p ięta wola, to  natychm iastow a gotowość do działania.

Żołnierska postawa na baczność je st najlepszym  w y ­
razem dyscypliny wewnętrznej —  niechże ona będzie  
dzisiaj także wyrazem  gotowości w  służbie O jczyźnie.

m ó w i ą , . ,
jeżeliby można było, do jakiegokolw iek człowieka modlić 
się ja k  do B oga, to  pokłoniłby się i zgiąłb y kolana przed 
Bemem«,

U  stóp pom nika Bem a, została wmurowana cegła  
ze ściany dworku z pod Tarnowa, gdzie Bem  przyszedł 
na świat.

Józef Bem  ju ż  w e w czesnych latach ja k o  m łody oficer 
artylerii, odznaczył się w ybitn ą odw agą i in icjatyw ą w  
kampanii rosyjskiej Napoleona, b y  stać się sławnym w  
czasie pow stania listopadowego, (za bitwę pod Ostro­
łęką) i  o m ało co nie zostać naczelnym  woddzem w ojsk  
polskich w  chwili dla powstania najkrytyczniejszej. W  
pełn jednak w ybitn e zdolności strategiczne i wielkie 
zale tj wodzowskie zajaśniały u Bem a, kiedy oddał 
swoje usługi W ęgrom, podczas »Wiosny Ludów« 1848 r., 
w alczącym  o w yzw olenie się spod w ładztw a Austrii.

»Ojciec Bem« oto głów ny napis na pomniku. Poniżej 

tego w yryto  nazwę miejscowości P iski (gdzie wojska  
węgierskie stoczyły jedn ą z najcięższych bitew), oraz 
słowa B em a wypowiedziane tam  podczas najgorętszej 
chwili w a lk i: >>Spowrotem zajm ę most, albo polegnę, 
naprzód W ęgrzy, jeśli nie m a mostu, nie ma ojczyzny«  

T a k  przedstawia się front cokołu pomnika. ‘
Celem w yjaśnienia należy zaznaczyć, że bitwa pod  

wsią P iski stoczona m iędzy wojskam i węgierskimi a  
austriackimi, w  dniu 9. IV . 1849. r - .zdecydowała o 

zawrotnym  - powodzeniu kampanii siedmiogrodzkiej 
Bem a. Z Siedmiogrodem zaś wogóle, związana je st naj­
piękniejsza karta wojenna Bem a, jako  wodza. O na to  
rozstrzygnęła, że w  chwilach najkrytyczniejszych pow­
stania węgierskiego, Bem ow i ] roponowano naczelne 

dowódstwo w ojsk węgierskich.
L ew a i prawa strona cokołu pomnika, pokryta jest  

nazwami 32-ch miejscowości, zw iązanych z kampanią 

siedmiogrodzką i je j zwycięskim  wodzem. T w órcy  
pom nika nie zapomnieli w yryć na tylnej części cokołu  
wiersza Sandora Petófiego, poświęconego Bem ow i (z 
lutego 1849 r.) W  prostych słowach pełnych żaru patrio­
tycznego w ielbi P etó fi oojca Bema«. N ic może ta k  do­
sadnie nie ilustruje powszechnego wówczas uwielbienia 
dla wodza, jakiego Polska dała W ęgrom, ja k  owe szczere 

i wzruszające dogłębnie słowa Petófiego.
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>>Bóg i szczęście« —  skarży się P etó fi — • >>opuściły 
W ę gró w ; zostało ty lk o  j edym e opiekuńcze ramię Bema«. 
P etófi nazyw a dalej B em a wodzem, uwielbienia godnym , 
którego wielkość duszy musi się podziwiać ze łzam i w  
oczach. W iersz kończy strofa ja k ą  przytoczyłem  we 

w stępie artykułu.
Poniżej wiersza Petófiego wypisano jeszcze następu­

jące słowa lorda Rothermere (wielkiego przyjaciela  
W ęgier po traktacie w  Trianon) : »Niech ten  pom nik  
będzie przed światem  sym bolem  w yzwolenia Węgier«.

Oprócz ulicy Bem a, która prowadzi od P źlffy-teru, 
m am y jeszcze w  Peszcie inną pam iątkę poświęconą 
Bem owi. P rzy  ulicy Akadem ia i . w  ścianę domu wmuro­
wano w  1926 r. staraniem Kom itetu W ęgiersko-Polski go, 
tablicę pam iątkow ą, z płaskorzeźbą przedstawiającą  
popiersie Bem a. W  domu tym  bowiem m ieszkał Bem  od  

9 do 27 listopada 1848 r., kiedy po przedostaniu się na 
W ęgry został przyjęty  z otw artym i ramionami przez 
największego m ęża stanu W ęgier ow ych czasów i organi­
zatora w alki o wolność —  Ludw ika Kossutha.

„ A  szoviet fegyvergyar titkai"
(Artykuł poniższy zamieszczony b y ł w  tygodniku  

węgirskim i>Kepes Vasńrnap« z  dnia 26. IV . 1943 r.)

W  ciągu ostatnich dwudziestu lat, dowództwo czer­
wonej armii zamieniło R osję w  jedn ą olbrzym ię fabrykę  
broni, g d yż dwustumilionowe, bogate w  surowce państwo, 
miało jeden cel. Celem  ty m  było  zbrojenie. R osyjskie  
fabryki broni nie ty lk o  sporządzały w  wielkiej ilości 
działa, czołgi i sam oloty, ale przygotow yw ały masę 
niespodzianek dla nieprzyjaciela. Bardzo ciekawe są 
niżej opisane rozm aite gatunki broni, z którym i walczący  
na froncie żołnierz często się spotyka. R osjanie od  
najdaw niejszych czasów  są znawcami w  kierunku 
używ ania m ateriałów  wybuchow ych, ale zdolność tę  
udoskonalili specjalnie od czasu panowania komunizmu. 
W ielokrotnie używ ali Rosjanie tego sposobu, że fabry­
kowali gatunki broni całkowicie podobne do nieprzy­
jacielskich. Broń ta  podobna była  do nieprzyjacielskiego  
karabinu, granatu c z y  naboju, we wnętrzu zaś ukryw ał 

się m ateriał w ybuchow y.

Żołnierz często spotykał porozrzucane niemieckie 

gran aty ręczne, które ta k  b y ły  sporządzone, że po 
odrwaniu bezpiecznika, granat momentalnie w ybuchał w  
ręku. Często natrafiali żołnierze niemieccy lub węgierscy 

na rozrzucone naboje niemieckiej fabrykacji, które po 
pociągnięciu spustu karabinu, rozryw ały lufę nie tylko  
raniąc żołnierza ale także niszcząc cenną broń. Rosjanie  
fabrykow ali również .karabiny, podobne do karabinów  
niemieckich, natom iast w  miejscu, gdzie żołnierz ch w yta  
za karabin w  momencie strzału, —  prześwidrowano 
niewidoczny prawie otwór, prowadzący także przez lufę 
karabinu. W  chwili strzału w ytw arzające się g a zy  o 
tem peraturze 2.500 stopni Celsjusza, w ydostaw ały się 
na rękę żołnierza, powodując ciężkie oparzenia bądź  
spalając ciało aż do kości. Często znajdowano także  
paczki bandaży z niemieckimi lub węgierskimi napisami. 
W  chwili rozw ijania bandaża, umieszczony we wnętrzu  
m ateriał w ybuchow y, eksplodował w  ręku żołnierza, 
powodując natychm iastow ą śmierć.

N a  każdym  miejscu rozrzucali Rosjanie zegarki, pióra 
wieczne i tp. przedm ioty, które przy ich nakręcaniu lub  
użyciu w ybuchały względnie rozpryskiwały płyn  po­
w odujący ciężko gojące się rany. Zostawiali też butelki 
od rumu lub wina, żołnierz chcąc dostać się do napoju, 
musiał w yjąć korek a w  tym  momencie umieszczony we 
wnętrzu p łyn  łącząc się z powietrzem, w ybuchał. W

wielu miejscach znaleziono telefony, które po zdjęciu  
słuchawki eksplodowały, oraz kurki wodociągowe k tó r e , 
po ich przekręceniu rozszarpyw ały nieprzyjacielskiego 
żołnierza umieszczonym wewnątrz materiałem w y ­
buchowym.

R osjanie lubują się szczególnie w  powodowaniu 
w ybuchów  przy pom ocy radia. G d y w  danym  miejscu, 
gdzie pozostawili materiał wybuchow y, stwierdzą przez 
szpiegów, że znajdują się tam  nieprzyjacielskie oddziały, 
powodują w ybuch tegoż materiału przy pom ocy fal 
radiowych.

R osjanie używ ają niezliczonej ilości min. Choć 
' oddziały niemieckie i węgierskie doszły szybko do 
wprawy w  wyszukiwaniu zakopanych pod ziemię min 
to jednak Rosjanie utrudnili tę  akcję najrozmaitszymi 
sposobai Zakopyw ali np. dwie m iny, jedną pod 
drugą, łącząc je  drutem. W  chwili gd y  żołnierz w yko­
pyw ał pierwszą, drut w yryw ał przez pociągnięcie bez­
piecznik drugiej m iny i ta  wybuchała. W  wielu w ypad­
kach używ ali podpatrżonego sposobu niemieckiego i 
um ieszczali w  języku  niemieckim tablice z napisami 
orien tacyjn ym i: »Pole nie podminowane« —  Niebez­
pieczeństwa nie ma«. —  oWolna droga dla pieszycli«. 
Naturalnie te  właśnie tereny b y ły  podminowane. W  
chwili gd y żołnierze zbierający m iny zbliżali się do nich 
w  każdym  w ypadku ktoś musiał nastąpić na jedną 7, 
min które b y ły  zakopane wkoło m iny leżącej na ziemi. 
W  celu w ykrycia nieprzyjacielskich pól m inowych  
Rosjanie nie używali ludzi, lecz na teren podejrzany  
zapędzali krowy, ko zy  lub inne zwierzęta, które przez 

tratowanie powodowały w ybuch i oczyszczały teren.
M ożna się było  spotkać na szosach rosyjskich ze  

zrzucanym i z samolotów m etalowym i, silnym i gw oź­
dziami, podobnym i do gw oździ do butów, które zawsze 
staw ały ostrzem do góry. Gwoździe te, niespostrzeżone 
przez nikogo, czynią wielkie szkody i powodują nieprze­
widziane następstwa, przedziurawiając gum y aut, 

przewożących oddziały.
Często zdarzały się w ypadki, że do benzyny czy  

innego matariału pędnego, szpiedzy rosyjscy mieszali 
materiał wybuchow y, który poa włączeniu silnika rozsa­
dzał go natychm iast.

Zdarzały się nawet w ypadki, że przebrani w mundury 
niemieckie, szpiedzy rosyjscy, w ładający językiem  
niemieckim usiłowali czynić szkody wśród w ojska przy  

pomocy szeregu innych środków.
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Obóz w Pilisvórósvdr
Obóz w Pilisvól‘ósv&r bierze swój początek w Eszter- 

gom  tabor, kiedy to  po ubytku prawie 1200 szeregowych  
pozostało w  sierpniu 1940 r. ze starego obozu eszter- 
gom skiego jeszcze około 800 ludzi. W  kilka tygodni 
później obóz liczy ju ż ponad tysiąc szeregowych. P o ­
nieważ ruch w  obozie b y ł znaczny, szeregowi przydzielani 
b yli do prac w  terenie i często te  prace zmieniali, przez 
co pow stała konieczność założenia szczegółowej ewi­
dencji, któraby w  każdej chwili dała możność sprawdzenia 
gdzie k to  i od kiedy się znajduje.

W  lipcu 1942 nastąpiło zlikwidowanie obozu w  
Esztergom  tćbor i Vdc i utworzono obecny obóz w 
Pilisvórósvar, co spowodowało znów uciążliwą pracę w  
zakresie ewidencji. O bóz w  Pilisvórósvdr liczy około 

1000 ludzi, rozproszonych w  256 ośrodkach pracy tak, 
że w  samym obozie pozostali jedynie pracownicy biurowi, 
rzemieślnicy, szewcy, w yrabiający sorty mundurowe, 
które otrzym ują następnie szeregowi za umiarkowaną 
opłatą, chorzy i ci,' k tó rzy znajdują się przejściowo w  
siedzibie obozu m iędzy jedną pracą a drugą.

D la lepszej kontroli ludzi pracujących w  terenie, 
utworzono rejony na czele których stoi z reguły starszy  
podoficer, do którego obowiązków należy nadzór nad  
ludźmi, utrzym yw anie z nimi kontaktu, i załatwianie  

zbiorow ych spraw w  obozie.
W iększą grupę stanowi ośrodek E sztergom  oraz 

Parkany, gdzie zgrupowanych j est około 170 ązeregowych. 
Pracują oni przy kanalizacji m iejskiej, w  ogrodach  
m iejskich i poza tym  w  okolicznych gospodarstwach  
rolnych. W  Esztergom ie istnieje świetlica i rozwija się 
praca kulturalno-oświatowa. Prowadzone są kursy  
samochodowe i budów ane. Jako przykłady, ja k  jest  
ceniona praca naszych żołnierzy, niech posłużą następu­
jące fak ty. W łaścicielka hodowli lisów srebnych zado­
wolona z pracy zajętego u niej pracownika obieca’a mu 
trz y  sztu ki żyw ych  lisów na zapoczątkow anie własnej 
hodowli w  chwili powrotu do kraju. Gdzieindziej 
szeregow y spraw ujący dozór nad oborą z 250 krów  
o trzym ał w  dowód uznania dla włożonej pracy poza  

znaczną podw yżką płacy miesięcznej jeszcze 600 pengó 

g ratyfikacji na zakup ubrania.
T e  i  podobne w ypadki cieszą w szystkich, g d yż dają 

dowód um iejętności i obowiązkowości w  pracy kolegów

naszy ch‘ A . Borsuk
Pilisvórósvir

Przesunięcie terminu Ankiety
Przedstaw iciel Polskich Żołnierzy Internowanych 

dal następujący okólnik do starszych obozów .r
»Podaję do wiadom ości, że term in ankiety  o pracy 

przedłużam  do 1 grudnia hr. Przesunięcie terminu 
spowodowane jest m ałą ilością odpowiedzi —  co 
tłum aczyć należy ciężką pracą zawodow ą w  letnim  
sezonie. Obecnie żołnierze rozporządzają większą 
ilością czasu i należy ich zachęcić do odpowiedzi na 
ankietę.«

K O M U N I K A T Y
K om itet O byw atelski zaw iadam ia, że w  dniu 1. 

X I. 1943 r. jako w dniu Św ięta Zm arłych odbędzie 
się o godz. 15,30 na polskiej parceli cm entarza m iej­
skiego (Ujkoztem etó), uroczysty obchód, poświęcony 
wspomnieniu zm arłych Polaków.

U roczystość poprzedzi poświęcenie K rzyża  pa­
m iątkowego, ufundowanego na cm entarzu przez 
K om itet O byw atelski.

Podczas uroczystości, zjednoczone chóry pod kiero­
wnictwem prof. Zawadzkiego odśpiewają pieśni na­
rodowe i religijne.

K om itet O byw atelski zaprasza w szystkich, komu 
droga pam ięć tych , k tórzy  odeszli w  zaśw iaty, do 
w zięcia udziału  w uroczystości.

Równocześnie K om itet prosi o m ożliwie wczesny 
w yjazd  tram wajam i (nr. 28,12) lub autobusam i z 
powodu trudności kom unikacyjnych w tym  dniu w 
kierunku cm entarza.

Henryk Slawik 
Prezes K om itetu  Obyw atelskiego.
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